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Dzięki usprawnieniu Iow. Łukasika 
brygada Maluka wykonała 200 proc.

W  gorączkowej atmosferze 
pracowała dziś brygada M aluka 
„M us im y wykonać 200 proc.“ o- 
b iecyw a li chłopcy. Już poprzed­
niego dnia kol. Łukasik  wpadł 
na pomysł usprawnienia w y g i­
nania zawiasów i  dal pro jekt 
specjalnego przyrządu do w yg i­
nania. W spólnie z M alukiem  i 
k ilkom a in n ym i członkam i b ry ­
gady opracował dokładnie swój 
p ro jek t, a następnie w ykona ł 
n ieskom plikow any przyrząd k i l ­
kakro tn ie  skracający czas p ra­
cy.

Dziś przyrząd ten m ia ł być 
po raz pierwszy wypróbowany 
w  produkcji. Czekała na to nie­
c ie rp liw ie  cała brygada. Robota 
idzie szybko i  sprawnie. Przy 
w yg inan iu  zawiasów pracują 
koledzy Łukasik  i Szczygło — 
tw órcy  przyrządu. Pozostali 
członkowie brygady M aluka 
również nie tracą ani ch w ili
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czasu. „W yn ik  brygady zależy^ 
od w ys iłku  wszystkich człon­
ków  — m ów i M aluk. — Dzięki 
samemu Łukas ikow i na pewno . 
nie w ykonam y 200 proc.“ . t  

Brygada wzięła sobie do ser-^ 
ca słowa M aluka i  ostro p rz y -^  
stąpiła do roboty. i

Po zakończeniu zm iany oka-1  
zało się, że kol. Łukas ik  i Szczy- i  
gło w ykona li 225 proc. norm y, f  
a cała brygada 200 proc., w y - i  
przedzając znacznie brygadę i  
Frankowskiego, k tóra osiągnęła t  
194 proc. norm y. i

W brygadzie Frankowskiego? 
w yró żn ili się dziś: Jan K on dys f 
i I le n ry k  Szulc.

„N ie  damy się Frankow skie- J 
m u“  — tw ie rdz i brygada M a łp - J 
ka. F rankowski także nie za -r 
mierzą rezygnować z w a lk i J 
„T o  się jeszcze okaże“ ... — m ów i ‘  
z uśmiechem.

Z. S.

W szkołach i uczelniach trwają wybory delegat

15 Rr.

Załoga F a b ryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu — trze­
cia z ko le i po Lube lsk ie j FSC 
i „U rsusie“ , podjęła wezwanie 
F ab ryk i Samochodów Ciężaro­
w ych w  Starachowicach i p rzy ­
stąpiła do socjalistycznego 
współzawodnictwa o ty tu ł przo­
dującego zakładu w przemyśle 
m otoryzacyjnym .

Na specjalnych masówkach 
oddziałowych załogi Żerania po 
stanowiono równocześnie dla 
uczczenia Z lo tu  M łodych Przo-

| dow n ików  wykonać m. łn. plan 
j p rodukcy jny  I I  kw a rta łu  br. w  

105 procentach, zwiększyć o 5 
Procent średnią wydajność pra - 

| cow nika przemysłowego, skró - 
¡ cié o 5 procent p lanowy term in  
rem ontów maszyn i urządzeń 

\ P rodukcyjnych, u tworzyć o 8 
j brygad rac jonalizatorsk ich w ię - 
I cej i zgłosić o 60 pro jek tów  ra - 
! cjonaUza.torskich w ięcej niż w 

i kw arta le  br., zmniejszyć itośó 
i braków  oraz podnieść k w a lif i­
kacje zawodowe 210 pracow ni- 

1 ków  produkcyjnych .

Z lot

Wybierając najlepszych z kolektywu młodzież poleca im
z a n ie ś ć  n a  Z lo t  m e ld u n k i

o swej nauce i ofiarnej pracy dla Ludowej Ojczyzny
W  szkołach i na wyższych uczelniach rozpoczęły sic w yho ry  delegatów na Z lo t M łodych P rzodow n ików  — Budow niczych Polski Ludow ej. U czniow ie  i studenci 

w yb ie ra ją  na Z lo t tych  swoich kolegów, k tó rzy  w y ró ż n ili się szczególną o fiarnością  w  nauce i pracy społecznej, k tó ry m i k ie row a ło  w  te j pracy głębokie u m iło ­
wanie O jczyzny oraz w ola służenia je j ze w szystkich  s ił i zdolności.

Delegaci zawiozą do S to licy  m e ldunk i o czynie z lo tow ym , o w yn ikach  ca łorocznej pracy swoich szkół i uczelni.
Zam eldu ją  oni całemu k ra jo w i, zam eldu ją  ukochanemu w ychow aw cy i p rzy jac ie low i m łodzieży —  P rezydentow i B IE R U T O W I, że m łodzież ich szkoły czy 

uczelni czynem, pracą uczciła Z lo t, że jest ca łym  sercem razem z robotniczą i chłopską młodzieżą całego k ra ju  w  W arszawie, że gotowa jest do dalszych w ie lk ich ,
pa trio tycznych  czynów dla ro zkw itu  i umocnienia s iły  ludow e j O jczyzny.

M łodzież w yb ie ra  na Z lo t uczniów  i s tudentów  zetem powców i n iezorganizowanych, w yb ie ra  tych , k tó rzy  swoją nauką i pracą społeczną, swoją postawą za­
s łuży li sobie na praw o i zaszczyt reprezentowania sw o je j szkoły i uczelni.

0 wyższości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną przekonywują $ią 

chłopi zwiedzając spółdzielnie 
produkcyjne

Jedna z licznych wycieczek chłopskich, zorganizowana przez 
ZSCh, przybyła 9 bm. do Gdańska. Uczestnicy wycieczki — 
chłop i i ch łopki z pow iatu przemyskiego, w o j. rzeszowskiego, 
podzie lili się n- cztery grupy, z k tórych każda udała się auto­
busami na zwiedzanie spółdzie ln i produkcyjnych : w  Nobrowie, 
Dużej Pastwie w pow. kw idzyńsk im , w D ługim  Polu. w L ic h ­
nowach i Gnojów ie, w Rybnie i G niew inie. Ostatn i dz.ień poby­
tu  wycieczki poświęcony będzie na zwiedzanie zabytków starego 
Gdańska oraz portu i muzeum.

ł
f  Na jednym  z pięter Szkoły O- 
) góinokształeącej TPD w  W ar­
szawie, wśród w ie lu  starannie 
opracowanych gazetek ściennych 
na miejscu, w k tó rym  zazwy - 
czaj w is i „B łyskaw ica “ , ukazało 
się w  tym  dniu ogłoszenie:

„W  środę o godzinie jedena­
stej odbędzie się zebranie, n r 
k tó rym  wybierzem y delegatów 
na Z io t“ .

Na zebranie przyszło ty le  m ło ­
dzieży, że na sali trudno  było 
znaleźć wolne miejsce. P rzyszli 
również nauczyciele, k tó rzy  z 
niem niejszym  napięciem niż 
młodzież przeżywali przygoto­
wania zlotowe i dziś chcieli 
współuczestniczyć w dokonywa­
niu przeglądu dotychczasowego 
dorobku zlotowego szkoły. 

Dorobek ten b y l niem ały

wa atmosfera wytężonej w a lk i 
o wiedze um ożliw iła  w ie lu ucz­
niom  i uczennicom wyciągnięcie 
się z „d w ó je k “ , poważne zw ięk­
szenie ilości ocen dobrych i ba r­
dzo dobrych w poszczególnych 
klasach. Oto np. w  klasie V I I I - e j 
B — znacznie popraw iła swoje 
w y n ik i w  nauce Eliza Łuszczy- 
kówna, k tó ra  do niedawna m iała 
oceny niedostateczne, a uczen­
nice Zgiin icka, Maszkowicz i 
w ie le innych zw iększyły ilość 
swoich ocen dobrych.

Członkowie kółka naukowego 
chem ików w ykona li dla pracow­
n i szkolnej pięć kom pletów  od­
czynników, aparat do rozkładu 
wody, dwa aparaty do o trzym y­
wania gazu oraz mapę rozwoju 
przemysłu chemicznego w Planie 
6-ie tn im . W ydatnej pomocy w

10 bm. przybyła do W rocła­
w ia  400-osobowa wycieczka ma­
ło  i średniorolnych gospodarzy 
p raw ie  ze wszystkich powiatów 
w oj. białostockiego. W  p ie rw ­
szym dniu wycieczki chłopi 
zw iedz ili spółdzielnie produk­
cyjne w  pow. w rocław skim , 
s trze lińsk im  i ząbkow ickim . W 
pow. ząbkow ickim , w k tó rym  
4/5 gromad jest już  uspóldziel- 
czone, ba w iły  cztery grupy w y ­
cieczkowiczów. Będąc w  spół­
dzielniach, chłopi m ie li możność 
przekonać się na własne oczy 
o wysokich osiągnięciach pro­
dukcyjnych gospodarstw zespo­
łowych i  o dobrobycie członków 
spółdzielni. W ielu chłopów 
w prost w ierzyć nie chciało, że 
spółdzielcze spichrze jeszcze do­
tychczas posiadają spore zapasy 
zboża, choć to przednówek. Ż y­
wo in teresowały zwiedzających 
urządzenia socjalne i ku ltu ra lne  
w  spółdzielni p rodukcyjne j.

Szczególny podziw, zwłaszcza 
wśród kobiet, w zbudziły jasne, 
p iękn ie urządzone przedszkola, 
w  k tó rych  pod dobrą opieką 
przebyw ają dzieci spółdzielców. 
Z zainteresowaniem oglądali u- 
czestnicy wycieczki obory i 
chlewnie spółdzielcze, w yraża­
jąc sie pochlebnie o rasowych 
krowach, z k tó rych  w iele daje

przeciętnie po 16 litró w  mleka 
dziennie.

W drodze do spółdzielni p ro­
dukcyjnych pow ia tu Wschowa 
i  G łogów wycieczka chłopów 
z woj. kieleckiego zwiedziła 
Nadodrzańskie Zakłady Prze­
m ysłu Ln iarskiego „O d ra “ .

Członkowie spółdzielni p ro­
dukcy jne j im. K aro la  Św ier- 

j czf wskiego w  S iedłnicy pbw i- 
i ta li przybywających W o.ofwie- 
j dżiny chłopów Chlebem i solą. 

Przewodniczący spółdzielni ICIe- 
n iuk

Panująca w  szkole przedzloto- 1 walce o lepsze w y n ik i u  nauce

i w  pracach społecznie użyte­
cznych udzielało młodzieży nau­
czycielstwo.

Klasa X  przepracowała k i l ­
kadziesiąt godzin przy bu­
dowie nowej szkoły, ucz - 
niow ie klas V I I I -e j A  i V II l-e j 
B b y li z zespołem artystycznym  
u robotn ików  PGR Jabłonna, 
pomagano przy rem ontowaniu 
sprzętu szkolnego.

Uczniowie szkoły znaleźli rów 
nież czas na zajęcia św ie tlico­
we, roz ryw k i ku ltu ra lne  i spor­
towe. Sześć zespołów' uczestni­
czyło w  konkursie św ie tlico­
wym. O dbyły sie m istrzostwa 
w  koszykówce i piłce noż­
nej. Meidunek o wykonaniu zo­
bowiązań. o czynie zlotowym  
całej szkoły zawiozą do Warsza­
wy delegaci. Obok delegatów 
młodzieży robotniczej i  chłop-

Maszą wspólną, pracę i osiągnięcia 
będę reprezentowała na Zlocie

ucz. k l.  V I I IA  S z k o ły  O g ó ln o ksz ta ł­
cącej p rz y  u l. W o ro n icza  n r  8 v

Warsząwi* - , j

Jestem delegatką na Zlot | J ( j \  Z I M I E R  1 M I C H A  LU  K
Młodych Przodowników — Bu- , .............. ............
downiczych Polski Ludowej, 
wybraną przez młodzież naszej 
sz koiy.

Nie da się po prostu tego 
-Juk opowiedział chłopom h i- j opisać i  wyrazić, ja k  bardzo 
storię powstania spółdzielni i j jestem szczęśliwa, ze właśnie 
je j dorobek. Z początku s p ó ł-1 i a> uczennica klasy V I I I ,  nie 
dzielnia liczyła  29 członków, po- j należąca do ZMP, będę na Z o- 
siadala 360 ha ziemi oraz n ie -1 «e reprezentowała moje kole-
liczny inwentarz. Dziś spół­
dzielnia liczy 70 członków, a 
je j g ru n ty  orne rozciągają się 
na obszarze 625 ha.

Podczas zwiedzania, spółdziel­
n i ogromne wrażenie na ucze­
stn ikach w ycieczki w yw o ła ły  
nowoczesne 4 -p M row e  spichle­
rze spółdzielni, wyposażone w 
elewatory doprowadzające z ia r­
no na wszystkie piętra. A nton i 
Galęziowski z pow. Pińczów, po 
zapoznaniu się z dorobkiem 
spółdzielni, oświadczył swoim 
kolegom: „K łam stw em  w ie lk im  
jest to wszystko, co m ów ią 
wrogowie i ku łacy o spółdziel­
niach p rodukcy jnych“ .

żanki.
Zapewne zapytacie i  chcecie 

wiedzieć, ja k  to się stało, że 
spośród ty lu  właśnie ja zosta­
łam wybrana przez młodzież 
delegatką na Zlot.

Zaczęło się od tego...
Na zebraniu samorządu k la ­

sowego dowiedziałyśmy się, że 
w naszej szkole został ogłoszony 
konkurs przedzlotowy o ty tu ł 
najlepszej klasy. Z w ie lk im  za­
pałem przystąpiłyśmy do tego 
konkursu. Nasze zobowiązanie 
brzmiało: „T ak  przygotować się j 
do egzaminów, aby żadna nie I 
została na drugi rok w tej sa­
mej klasie". I

Ruszyły do pracy „ t ró jk i  sa­
mopomocowe". Silniejsze kole­
żanki pomagały słabszym w na-

Sesja egzaminacyjna  — *  

ważna sprawa państwowa
Od k ilk u  dn i trw a  sesja 

egzaminacyjna w  wyższych 
uczelniach. Zdaje egzaminy 
ponad 100 tysięcy studen­
tek i studentów w 83 w yż­
szych uczelniach naszego 
k ra ju .

Z nadzieją ł  zaufaniem 
spogląda na stud iującą 
młodzież cały naród. K ra j 
nasz potrzebuje wysoko­
kw a lifiko w a nych  kad r spe­
c ja lis tów  we wszystkich 
dziedzinach w iedzy. Po­
trzebni są naszej O jczyźnie 
wysoko w ykształceni ludzie 
o żywych umysłach, prag­
nący zastosować całą swą 
wiedzę w tw órcze j pracy 
dla rozw oju i umocnienia 
s iły  naszego k ra ju .

Takie w łaśnie kad ry  ro ­
sną, w ychow u ją  się w w yż­
szych uczelniach Polski Lu 
dowej. Dzisiejsi studenci to 
synowie i córk i robotn ików , 
chłopów i in te lig en c ji p ra­
cującej. W ładza ludowa 
o tw orzy ła  im  szeroko drogę 
do nauki, do w iedzy, do 
twórczego życia.

N ie zatarta jest jeszcze 
w  naszych um ysłach pa­
mięć o czasach, gdy kap i­
ta lizm  przekreśla ł marze­
nia po lskie j m łodzieży, ska­
zywał ją  na nędzną wege­
tację, deptał ludzkie  p ra­
wa.

W ydana w  1933 r. przez 
Organizację M łodzieży S tu­
denckie j „Ż yc ie “  ulotka skie 
rowana do studentów gio- 
si m. in .:

„Panujące bezrobocie o- 
garnia coraz większe kręg i. 
Przed W ami, koledzy, stoi 
jego w idmo. Część Was 
zmuszona nędzą, przerw ie 
studia, reszta po ukończe­
n iu  uczelni stanie przed n i­
czym : powiększycie arm ię

bezrobotnych. K ap ita lizm  
nie jest w  stanie zatrudnić 
w yprodukow anej przez sie­
bie in te ligenc ji. Burżuazja 
może sobie pozwolić na k u ­
pienie i zatrudnienie ty lk o  
ga rs tk i spośród Was. B u r­
żuazja obaw iając się ele­
m entów b lisk ich  p ro le ta ria ­
tow i, przez stosowanie w y ­
sokiego czesnego usuwa 
młodzież niezamożną z m u­
rów  uczeln i“ .

Czasy te m inę ły bezpo­
w rotn ie .

S tud iu jąca młodzież oto­
czona została trosk liw ą , o j­
cowską opieką P a rtii i Rzą­
du. Ponad 80 tysięcy s tu ­
dentów o trzym u je  stałe 
stypendium  państwowe, 30 
tysięcy mieszka w  domach 
akadem ickich, zapewniono 
s tud iu jące j młodzieży po­
moc lekarską, sto łów ki, mo 
żliwośe wypoczynku na 
wczasach. W walce z po­
ważnym i prze jściowym i 
trudnościam i gospodarczy­
m i obecnego okresu nasze­
go budownictw a, klasa ro ­
botnicza, często kosztem 
dodatkowego w ys iłku  i 
niejednego wyrzeczenia, 
konsekwentnie dąży do 
stworzenia ja k  najdogod­
niejszych w arunków  dla 
s tud iu jące j młodzieży.

Studenci polscy zdają e- 
gzamin w  okresie gdy w  
całym k ra ju  toczy się za­
cięta wa lka o wykonanie 
trzeciego roku Planu Sze­
ścioletniego, w  okresie 
wzmożonej w a lk i o pokój, 
przeciwko ludobójczym  pla 
nom szajki im peria lis tów .

Zdobywając kw a lifika c je  
zawodowe, zdając dobrze i 
w  te rm in ie  egzaminy, s tu ­
denci uczestniczą w walce 
całego narodu, albowiem

wykonanie planów gospo­
darczych zależy m iędzy in ­
nym i od planowego dop ły­
wu nowych, w y k w a lif ik o ­
wanych kadr.

Dlatego w ie lką  szkodę 
przynosi naszemu państwu 
opóźnianie ukończenia u- 
czełni, powtarzanie roku, 
obniżanie poziomu, niedo­
stateczne, powierzchowne 
przyswojenie sobie progra­
mu naukowego.

D ła studentów Polski L u ­
dowej sesja egzaminacyjna 
— to podsumowanie w y n i­
ków  ich całorocznej pracy, • 
podsumowanie .ich w kładu 
w wykonanie trzeciego ro ­
ku Sześciolatki.

W bieżącym roku opusz­
czą wyższe uczelnie tys ią ­
ce absolwentów kończących 
studia. Zdają oni w  te j 
c h w ili ostatnie egzaminy, 
piszą prace dyplomowe.

Tegoroczni absolwenci — 
to kad ry  nowej, ludow ej in 
te łigcnc ji. wyrosłe z ludu i 
jem u całym  sercem odda­
ne.

Na nich ze szczególnym 
zaufaniem, nadzieją i du ­
mą spogląda cały naród. 
W kraczają oni na nową 
drogę życia — włączą się 
bezpośrednio, ak tyw n ie  w 
szeregi budowniczych so­
cjalistycznego przem ysłu i 
ro ln ic tw a , w  szeregi tw ó r­
ców k u ltu ry , pracowników 
nauki, służby zdrowia, w y ­
chowawców młodego poko­
lenia "’ o lski Ludow ej

Nakłada to na nich szcze 
gólną odpowiedzialność za 
w y n ik i końcowych egzami­
nów. Ich egzamin musi być 
sprawdzianem rzetelnego o- 
panowania w iedzy, dowo­
dem, że w  pe łn i sprostają

oni czekającym Ich obo­
w iązkom  zawodowym, że 
będą godni zaszczytnego 
m iana nowej, socjalistycz­
nej in te ligenc ji.

Sesja egzaminacyjna jest 
rów nież egzaminem zetem- 
pow skic j organizacji uczel­
n ianej współodpow iedzial­
ne j za wykonanie planu u - 
czelni.

Studenci U n iw ersyte tu 
Poznańskiego bieżącą sesję 
egzaminacyjną nazwali „Se 
sją Z lo tow ą“ . Jasne, że nie 
chodzi tu ty lk o  o stwierdzę 
nie tego, iż sesja odbywa 
się w dniach przygotowań 
do Z lo tu  M łodych Przo­
dow n ików  - Budowniczych 
Polski Ludowej.

Nie słowa, lecz czyny są 
tu  ważne. Idea Z lo tu zapa­
la tysiączne szeregi m ło ­
dzieży po lsk ie j do wzm o­
żonej pracy dla O jczyzny, 
do coraz to większych, 
śm iałych czynów — do no­
wych zwycięstw.

Cały naród w ierzy, że 
młodzież studencka nie 
pozostanie w tyle, zw ycię­
sko w ykona spoczywające 
na n ie j zadania.

W dniach sesji cały na­
ród życzy s tud iu jące j m ło ­
dzieży osiągnięcia w y n i­
ków świadczących o tym , 
że w yw iązu je  się ona ze 
swego patriotycznego obo­
w iązku studenta Polski L u ­
dowej, że dobrze przygoto­
wana jest to dalszej nauki 
i pracy dla O jczyzny, że 
poprzez wzorowe w yko ny­
wanie swoich zadań w za­
kresie nauki po tra fi sku­
tecznie walczyć o zbudowa­
nie socjalizm u w  naszym 
k ra ju , o u trw a len ie  pokoju 
na święcie.

I uce. Opracowywałyśmy wspól-
j nie pytania egzaminacyjne.

Basia Witkowska, która jest ! 
przewodniczącą Rady Klasowej 
mocno podciągnęła dziewczęia 

! z je j  t ró jk i  w  nauce... A le nie 
| ty lko ona... Ewa Rydlewska po­
magała w  nauce K rys i  K am il i-  
skie j i  Feli  Jesień.

Klasa pracowała tak ie  spo­
łecznie. Dwa razy pracowały­
śmy przy budowie Parku K u l ­
tury. W czasie uroczystości 
Międzynarodowego Dnia Dziec­
ka dziewczęta baw iły  dzieci w  
ogródku jo rdanowskim. Nasza 
klasa otrzymała od dyrekc j i  
szkoły dyplom uznania za po­
wtórne zajęcie drugiego m ie j­
sca w  nauce i pierwszego m ie j ­
sca w  frekwenc j i  na lekcjach.

Porwał nas wszystkie zapal...

Nie mogłam więc pozostać na 
uboczu. Chciałam pracować jak  
najlepiej,  na jo f iarn ie j,  uczyć się 
dobrze, przodować w  nauce. Ta­
kie było moje zobowiązanie 
zlotowe. Wykonałam je. Mam  
ty lko  k i lka „czwórek" — reszta 
to stopnie bardzo dobre.

Nie należę do ZMP, ale sta­
ram się ZMP-owcom dorówny­
wać.

Widocznie u> tym  współza­
wodn ic tw ie  z lo towym w yróżn i­
łam się, bo oto dziewczęta 
całej szkoły w yb ra ły  mnie de­
legatka na Zlot. Nie zapomnę 
nigdy tej chwil i .

Za naszą wspólną pracę ł 
osiągnięcia — będę reprezen­
towała na Zlocie wszystkie mo­
je koleżanki...

Rozumiem, ie  ten zaszczyt zo­
bowiązuje mnie do przodowa­
nia w  dalszym ciągu, tak  w  
nauęe, ja k  i  w  pracy, do pocią­
gania za swoim przykładem po­
zostałych koleżanek. Nasze osią­
gnięcia w  nauce to przecież do­
wód naszej miłości do Ludowej  
Ojczyzny.

Gdy spotkamy się w  W ar­
szawie — opowiem więcej.

A więc do zobaczenia na
Zlocie.

skie j zam eldują oni o p a trio ty ­
cznym czynie zlo towym  szkoły, 
k tórą reprezentować będą na 
Zlocie.

Na zebraniu kom isja k o n ku r­
sowa zaproponowała w ybór sied 
m iu delegatów na Z lot. Po dysku 
s ji nad kandydaturam i i w  w y ­
niku wyborów  delegatami szko­
ły zostali następujący przodow­
nicy nauki i pracy społecznej: 
M arta  W istre ich, Olga Sw iato- 
w iak, Ha lina Zwęglińska, Fe­
liks  Przysuski, Jerzy K le iner, 
Janusz K ik  oraz Stefan Zam ­
browski. Sześciu uczniów' i u- 
czennic a m ianow icie D udziń­
ską, P iłatow icza, Strucińskiego, 
E rlicha, Rutkowskiego i  Zabu 
dowskiego przedstawiono do wy 
różnień.

S zko łę  im . 
C u r ie -S k io d o u > sk ie i 

r e p re z e n to a a ć  b ę d z ie  
u c z e n n ic a

n ie ż ,o rg a n izo w a n a  — 
A n n a  L ub aú ska

Po w ysłuchaniu sprawozda­
nia K om is ji Konkursow ej przed 
staw ic ie lk i poszczególnych klas 
opowiedziały o pracy przedzlo- 
towej. A  osiągnięć w  te j pracy 
jest niemało. W klasie X  b po 
iękcjach organizowane są g ru ­
py samokształceniowa, na k tó ­
rych słabsze uczennice o trzy ­
m ują pomoc od bardziej zaawan 
sowanych koleżanek. Uczennice 
klasy V I I I  b przygotow ują podai

Warszawy. W okresie fe r ii le t- I 
nich będą one zbierać ekspona- I 
ty  do zie ln ika oraz wykona ją j 
rysunk i do albumu, k tó ry  o- 
brazować będzie piękno ziemi 
polskiej.

Po sprawozdaniach wyw iążą I 
la się dyskusja wokół kand.yda- ] 
tu r  koleżanek Szumiel i H igers- 
berger. Są one dobrym i uczen­
nicam i i pracują aktyw n ie  w | 
szkolnej organizacji zetempow- j 
skie j. Jednak w okresie przed I 
zlo towym  koleżanki te dla „k a ­
w a łu“  opuściły jedną lekcję.

Po dyskusji zadecydowano, że j

czestniczki zebrania w y b ra ły  
swym i delegatkami na Z lo t ko­
leżanki Trzaskowską i  B yski- 
niewicz.

Zgodnie z propozycją K o m is ji 
wybrane zostały rów nież ko le­
żanki Domańska i Jarosz. W szy­
stkie delegatki na Z lo t w yka ­
zały się podczas przygotowań do 
Z lotu dużym i osiągnięciami w  
nauce i cieszą się ogólną sym ­
patią koleżanek. Jednocześnie 
za przodowanie w nauce i p ra ­
cy społecznej postanowiono sie­
dem uczennic w yróżn ić dyp lo­
mam i uznania. T. Syczcp.

w chw ili, gdy wszystkie uczeń- 
nice szkoły zw iększyły wysiłek. | Po w y b o rz e  d e le g a tó w  
by przodować w  nauce — brak u iita ją  Z lo t  d o d a tk o w y m i

z o b o w ią z a n ia m idyscypliny w  nauce zasługuje 
na b. ostre potępienie i że ko­
leżanki Szumie! i H igersberger 
nie mogą reprezentować swojej 
szkoły na Zlocie.

W dalszym ciągu dyskusji u - 
czestniczki zebrania zgłosiły 5
dodatkowych kandydatur deie- i dotychczasową pracę szkoły, do- 
gatów na Zlot. j robek Czynu Zlotowego, zasta-

W w yn iku  w yborów  delega- ; na w ia li się nad tym , k to  spo­
tem na Z lo t wybrana została | śród zgłoszonych kandydatów  
jednogłośnie nie^organizowana ; na jgodnie j będzie reprezento- 
absolwentka szkoły Anna Lu- j w ał ich szkołę wrnbec m łodzieży 
bańska, k tóra na to zaszczytne i całego k ra ju  'na Zlocie. Na ze-

Pierwsze zebranie, na którym , 
wybierano delegatów na Z lo t w  
w'oj. gdańskim  odbyło się w  
Szkole Szturm anów w Elblągu.

32 uczniów szkoły zabierało 
głos w  dyskusji. O m ów ili on i

wyróżnienie zasłużyła sobie bar 
dzo dobrym i w yn ikam i w nau­
ce i koleżeńską postawą wobec 
słabszych uczennic, k tó rym  chęt 
nie pomagała w  przygotowaniu 
się do egzaminów.

bran iu  uczniow ie zobow iązali 
| swoich delegatów do godnego 
j reprezentowania ich szkoły na 
i Zlocie — jednocześnie postano­

w ili w swoje j szkole uczcić Z lo t 
i dodatkow ym i zobowiązaniam i

W miejsce zgłoszonych przez i radosną zabawą w dniach
rek na Z io t w  postaci m akiety 1 Kom isję dwóch kandyda tu r u - I Z lo tu .

W  poszczególnych szkołach uczniow ie przodujący w  prac y  przedzlotowej, k tórzy  nie zo­
sta li w  swoje j szkole w yb ran i na Z lot, ponieważ młodzież w y b ra ła  Innych rów nię przodu­
jących uczniów — uważają się za „zaw iedzionych“  i  ośw iadczają, że żałują, iż w  ogóle sta­
w a li do konkursu zlotowego.

-  „ M e  m n i e  u r z ą d z i l i !  T e r a z  c h o d z ę  j a k  g ł u p i  z l i m  

ś n i a d e c t w e m  b e z  d w ó j  i  z  t , j  o d z n a k ą  S P U . . . “
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Zwycięzoy III Olimpiady 
Matemat. otrzymali nagrody

11 bm. w  M in . O św ia ty w  
Warszawie odbyło się uroczyste 
wręczenie dyp lom ów  i nagród 
zwycięzcom I I I  O lim p iady M a­
tematycznej.

„L iczba uczestników I osiąg­
nięte w y n ik i O lim p iady M atę -  
m atycznej — m ów ił m in. O św ia­
ty  W. Jarosiński — świadczą 
wym ow nie o rosnącym zaintere­
sowaniu m łodzieży naukam i 
m atem atycznym i, k tó re  są zna­
kom itą  szkołą dialektycznego 
myślenia, a zarazem niezbęd -  
nym czynn ik iem  nauk technicz­
nych, biologicznych i  f iz y k i“ .

Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego przypomina

M in. S zkoln ictw a Wyższego 
przypom ina, że te rm in  składa - 
nia w pow ia towych i dzie ln ico­
wych kom isjach rekrutacy;‘ iy c h  
podań kandydatów na ! rok s tu ­
d iów  w szkołach wyższych u < 
p ływ a  7, dniem  20. V I. br.



U c z c ic ie  Z ło i
na waszych polach i zagonach

M łodzież w  naszej w s i | Różanki, pow. Gorzów. Jest 
Jest poglądów dem okratycznych, j tam  brygada połowa, na k tó re j 
Zorganizowana jest w  organ i- j czele stoi tow. S tan is ław  Gaj. 
zac ji ZM P -ow sk ie j. M am y w ła -  j M łodzi członkowie te j brygady
sną św ietlicę. B ra ła  czynny 
udzia ł w  siewach wiosennych. 
Ja rów nież należę do ZM P. M a­
m y zapał do nauk i i  pracy. Po 
odrobien iu le k c ji idziem y pom a­
gać rodzicom w  polu...

Droga Redakcjo! Co m am y  
zrobić, aby uczcić Z lo t M łodych  
Przodow-ników  — B udow n i­
czych P olsk i Ludowej?

Załączam serdeczne pozdro­
w ien ia

Z IE M IA R S K I ZY G M U N T 
gromada Dobroslowo, 

pow. K on in

Razem z Waszym m iły m  listem  
listonosz przyn iós ł nam paczką 
innych — również ze w s i oraz 
ze spółdzie ln i p rodukcy jnych  i 
PGR-ów. W szystkie one —  po­
dobnie ja k  Wasz — pochodzą 
od m łodych czyte ln ików , k tó ­
rym  tak, ja k  i  Wam, kolego 
Zygm uncie, drog i jest nasz 
us tró j ludow y, ustró j spraw ied­
liw ośc i i postępu i  k tó rzy  po­
dobnie ja k  w y  są m łodzi i  pe ł­
n i zapału do pracy w  budowie 
naszej Ojczyzny.

Poradźmy się więc ich... Np. 
tow . Żurawskiego Jacentego z 
Ciężkowic, p -ta  Żytno, pow. Ra­
domsko. Pisze on do naszej re ­
d a kc ji po raz pierwszy i  dono­
si, że młodzież tamtejsza zabie­
ra się do pracy przy budowie 
row u m elioracyjnego... Bardzo 
ciekawa i  potrzebna praca. 
Specjaliści ob liczy li, iż  m elio-

postanow ili wykonać ISO proc. 
norm y. Chłopcy z brygady 
konnej we w łasnym  zakresie 
w yrem ontu ją  -wozy i  uprząż, co 
pow inno dać ponad 6 tysięcy 
oszczędności. T rakto rzyśc i zaś 
z brygady tow. Staszaka, aż do 
Z lo tu  w ykonyw ać będą 200 
proc. norm y, przy  czym za­
oszczędzą pa liw a  na sumę 5 ty ­
sięcy złotych.

Te wysokie zobowiązania — 
to odpowiedź m łodych rob o tn i­
ków  na bandycki „u k ła d  ogól­
ny “ , zaw arty  niedawno na Za­
chodzie. W  m yśl tego uk ładu 
A m erykan ie  podporządkowali 
sobie ostatecznie wszystkie k ra ­
je  od nich zależne, zm ontowali 
wspólna arm ię, na k tó re j czele 
postaw ili generałów h itle ro w ­
skich, różnych uc iek in ie rów  
spod norym bersk ie j szubienicy, 
obw iesiów i  zdra jców  i  teraz 
us iłu ją  grozić naszej wolności 
i niepodległości tak, ja k  w o l­
ności innych k ra jó w  z obozu 
pokoju. .

M łodzi robotn icy  z PGR w  
Różankach rozum ieją, że po to, 
aby niecne zam iary podżegaczy 
■wojennych spełzły na niczym, 
trzeba codzienną pracą, coraz 
lepszą i w ydajn ie jszą, wzmac­
niać s iłę naszej ojczyzny, tak, 
by ba li się na nią  napaść ban­
dyci.

Z a jrzy jm y  do innych lis tów . 
Piszą nam z Zarządu Gospo­
darstwa Lubiana — PGR Py- 

rac ja  i drenowanie te j gleby, I rzycko, że sadzenie z iem niaków
któ ra
plony

tego wymaga, podnosi 
kłosowych średnio o 40

i  siew bu raków  ukończono w  
te rm in ie  m iędzy in n y m i dzięki

proc., okopowych zaś od 40 do j dzielnej postawie ZM P-owców, 
80 proc. Obliczcie teraz, jaką 
ważną i  ciekawą pracę spe łn ia­
ją  towarzysze z Ciężkowic.

A  oto młodzież ze Staroźre­
bów  — ja k  nam o tym  donosi 
tow . S tan is ław  Całka, przewod­
niczący tamtejszego ko ła  ZM P 
—  będzie sadzić las, 3 hektary. 
Polsce potrzeba dużo drzewa. 
Do budownictw a, na podkłady 
kolejowe, stemple do kopalń, do

, w ykonu jących na polach swo­
jego gospodarstwa, zobowiąza­
nia zlotowe. Chłopcy i  dziew­
częta z gm iny Radgoszcz, pow. 
Dąbrowa Tarnowska, zagospo­
daru ją  odłogi. Harcerze z Delo- 
sław ic walczą na polach swoich 
rodziców z chwastami, dbać 
będą o czystość obór. Chłopcy 
z Januszewa, gm. Iłów , poza in ­
nym i zobowiązaniam i w yb ie ra -

w yrobu  papieru, spirytusu, c h e - ] ją  się na wycieczkę do Płocka,
m ik a l i i , różnych... O kupant h i­
tle ro w sk i zniszczył w  Polsce 
oko ło 800 tysięcy ha lasów — 
po to, żeby te s tra ty  wyrównać, 
zabezpieczyć nie ty lk o  ich w y ­
równanie, ale także zapewnić 
■wzrost zalesienia k ra ju , potrze­
bny jest duży w ys iłek  nas 
wszystkich. I  dlatego piękne zo­
bowiązanie m łodzieży ze Staro­
źrebów również godne jest na­
śladownictwa.

Z a jrz y jm y  teraz do PG R-u

uczą się piosenek.
Popatrzcie ty lko , ko l. Z iem - 

n la rsk i, ile  dobrych rad p łyn ie  
zewsząd do Waszej wsi. I le  s łu ­
sznych dróg, z k tó rych  każda 
prow adzi do uczczenia Zlotu...

W  tych wszystkich pracach 
jest jedna m yśl, jedna troska. 
Jest n ią  dbałość o pożytek dla 
naszego państwa. Dbałość o to, 
by nasz czyn zlo tow y oprócz 
radości i  zadowolenia ze speł­
nionego obowiązku, pomógł iść

naprzód wsi, uczyn ił ją  dostat- 
niejszą, piękniejszą.

Toteż na Wasze pytan ie  —  co 
zrobić, ja ką  drogą iść, by ucz­
cić Z lo t M łodych P rzodow ni­
ków  —  odpowiadam y: Droga ta 
w iedzie przez Wasze pola i za­
grody, szkoły, św ietlice i  boiska.

Przejdźcie się razem — ilu  
ty lk o  Was m łodych jest— tą d ro ­
gą. Rozglądnijcie się: — Być 
może oset i  kąko le zagłuszają 
na Waszych polach żyto i  psze­
nicę — wypowiedzcie im  w a lkę  
tak, ja k  harcerze z Delosławic, 
zwróćcie się do . odziców. by 
Wam pomogli... Popatrzcie w  
drugą stronę — na zagrody, 
gdzie stoi bydło, trzoda — czy 
nie trzeba tam  pobie lić chle- 

j wów, przewietrzyć, udostępnić 
| dop ływ  powietrza? To co uczy- 
j nicie, to przecież w ie le  k ilo g ra - 
j mów zboża i mięsa w ięcej, tak 
i bardzo potrzebnych naszemu 

budującemu się k ra jo w i.

S łuchajcie dobrze po drodze... 
Do uszu Waszych, poprzez s ło­
wa zachęty i  p rzy jaźn i płynące 
z większości wsi, do jdą n iena­
w istne glosy bogaczy i  speku­
lantów , k tó rzy  będą usiłować 
zohydzić Waszą pracę, szerzyć 
k ła m liw e  w ieści o naszym 
ustro ju , o spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j — te j jedyne j m oż li­
wości zapewnienia stałego w zro­
stu k u ltu ry  i  dobrobytu.

Zastanówcie się dobrze, jak  
tem u przeciwdziałać. Możecie 
uczynić tak, ja k  zetempowcy z 
Juszczyny, pow. Żywiec, którzy 
śmiało zabierają głos na zebra­
niach w  spraw ie spółdzielczości 
p rodukcy jne j, po tra fią  uzasad­
nić —  dzięk i dokładnej znajo­
mości s ta tu tów  spółdzielni p ro­
dukcyjnych — nieraz tru d n y  do 
zrozum ienia problem . Może 
uczynicie tak. ja k  P io tr M arko 
ze wsi D ratów, gm. Ludw in , k tó ­
ry  jest czołowym  bo jow n ik iem  o 
spółdzielczość w  sw o je j wsi, 
p ierwszy zapisał się do spół­
dzie ln i i n ie  zważając na k u -  ■ 
łąckie  pogróżki odważnie ag itu - \ 
je  sąsiadów za rozpoczęciem 
gospodarowania po nowemu.

Droga prow adzi w ięc przez 
■Wasze pola, zagrody, szkoły i  
świetlice. W ybierzcie jedną 
fo rm  pracy, k tó ra  będzie naj 
bardzie j potrzebna Waszej wsi. 
Taką, dzięki k tó re j p rzyczyn i­
cie się, że pola będą u rodza j­
niejsze, zagrody czystsze i  le ­
p ie j zagospodarowane, ś w ie tli­
ce zaś weselsze.

W różnicy pomiędzy postawę i moralnością naszego oficera i żołnierza
a zbójeckim obliczem kadry armii imperialistycznej

—  t k w i  s a a s s a  s f l a
Urocz)sle zakończenie korsu Wieczorowego łlniwersytsfu Marksizmu i Lenicizmn Domu Wojska Perskiego

11 bm. w  au li A kadem ii W o jskow o-P o lityczne j im . F. D z ie r­
żyńskiego w  W arszawie odbyła się uroczystość zakończenia 2- 
letn iego kursu W ieczorowego U n iw ersyte tu  M arksizm u - L e n i- 
n izm u Domu W ojska Polskiego.
Zebrani generałowie, starsi o- 

ficerow ie i  absolwenci W ieczo­
rowego U n iw ersyte tu  M arks iz ­
m u - Lenin izm u, gorącym i o- 
w ac jam i p o w ita li p rzyby łych  na 
uroczystość członków B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR — m in . O- 
brony Narodowej, M arszałka 
P o lsk i K . Rokossowskiego i  R. 
Zam browskiego.

Do zebranych p rzem ów ił szef 
Głównego Zarządu P olityczne­
go W. P. w icem in . O brony N a­
rodow ej gen. bryg. M . Naszkow- 
ski.

Gen. bryg. M . Naszkowski 
podkreś lił w  swym  przem ówie­
n iu  doniosłe znaczenie w ycho­
wawcze teo rii m arksistowsko- 
len inow skie j dla podniesienia 
świadomości po litycznej oficera 
i  żołnierza.

Następnie stw ierdza: „M y  
walczym y ustawicznie o wyso­

kie  m orale, o świadomość p o li­
tyczną naszego oficera i  żołnie­
rza, kszta łtu jem y poprzez szko­
lenie i  wychowanie typ  św ia­
tłego, ku ltu ra lnego, świadomego 
p raw  rozw oju społecznego i 
przez to świadomego swej ro l i i 
zadań żołnierza - obywatela, a 
spośród najlepszych żołnierza - 
p a rty jn ik a “ . W skazując na za­

sadnicze różnice m iędzy duchem 
i charakterem  naszej a rm ii a 
a rm iam i im peria lis tów , mówca 
stwierdza, że różnica ta tk w i w 
postawie i m orale naszego o fi­
cera i  żołnierza. „W  te j w łaś­
nie różn icy m iędzy duchem i 
charakterem  naszej i ich a rm ii
— m ów i w  zakończeniu Szef 
Głównego Zarządu Politycznego
—  w  różnicy m iędzy postawą i 
m ora le naszego oficera, żołnie­
rza, a zbójeckim  obliczem ka ­
d ry  a rm ii im peria listycznych

tk w i nasza siła, tk w i siła  Z w ią ­
zku Radzieckiego, tk w i s iła  ca­
łego obozu poko ju “ .

Z ko le i gen. M. Naszkowski 
wręcza absolwentom  dyplom y, 
g ra tu lu jąc  im  serdecznie uzy­
skanych w yn ikó w  w  nauce. Ja­
ko pierwszy dyplom  otrzym uje 
m jr  Ja łow iecki —  uczestnik b i­
tw y  pod Lenino, k tó ry  w  Ludo­
w ym  W ojsku P o lsk im  w yrósł 
od szeregowca do m ajora.

W  im ien iu  absolwentów prze­
m ów ił m jr  Jałow iecki.

W a lk a  Fafboifijlików fra n c u s k ic h  trw a  
Policyjne p im a k e c je  rzodii Pinaya ponos'/.si gpflmnlną klęski;

Rząd Pinaya, po krachu  swej p ie rw sze j p row okac ji, zm ierzającej do oskarżenia 
kom un is tów  i inn ych  p a tr io tó w  francuskich o spisek p rzeciw ko „bezpieczeństwu w e­
w nę trznem u“ , zm ontow a ł pospiesznie nowe oskarżenie o rzekom y zamach na „z e w ­
nętrzne bezpieczeństwo państw a“  i  o „szpiegostwo“ . Podstawą do tego oskarżenia 
n ra iy  być „do w o d y“  zdobyte podczas re w iz ji w  Tu len ie  i w  n ie k tó rych  inn ych  por­
tach. :<s

Zbrodnicze doświadczenia na jeńcach wojennych 
w Kożedo

Jak stw ierdza ją Jeńcy, k tó ­
rym  udało się zbiec z obozów, 
A m erykan ie  przeprowadzają 
zbrodnicze doświadczenia na 
jeńcach, zaszczepiając im  róż­
ne choroby zakaźne. W  m aju  
ub. roku  w  obozie jen ieck im  na 
wyspie Kożedo zaszczepiono 
trzem  tysiącom jeńców zaraz­

k i  ja k ie jś  nieznanej choroby, 
w  w y n ik u  czego przeszło 1.400 
jeńców ciężko się rozchorowa­
ło. Oprócz tego w ie lu  jeńców 
koreańskich i  chińskich Am e­
rykan ie  uży li do doświadczeń 
z bron ią atomową. O losie tych 
jeńców nie ma żadnych w iado­
mości.

Wzmaga się ruci) protastacpy we Włoszech
p rz e c iw k o  o d ra c z a n iu  fa szyzm u

Ta droga — to prosta droga 
do uczczenia Z lotu.

W  całych Włoszech wzmaga 
się akcja protestacyjna prze­
c iw ko re m ilita ry  zacji N iem iec 
i zamierzonemu przy jazdow i 
Ridgwaya. We wszystkich fa ­
brykach L ivo rn o  tysiące robo t­
n ikó w  uczestniczyło w  masów­
kach, zorganizowanych przez fa ­
bryczne kom ite ty  bo jow n ików  o 

2'■ i pokój. Uchwalono rezolucje pro - 
j testujące przeciwko przygotow a- 
n iom  w o jennym  i  wyrażające 
narodow i francuskiem u so lida r­
ność w  jego walce z podżega­
czami w o jennym i.

K om ite ty  bo jo w n ików  o po­
kó j w  Neapolu, Lecce, Regie d i 
Calabria, Sienie, Angonie i

Wiejskie zespoły teatralne na warszawskich scenach
Centralne eliminacje festiwalu ZSCh

Po poważnych sukcesach ro­
botniczych zespołów teatra lnych 
w  Festiwalu Sztuk Współczes­
nych, publiczność warszawska 
ma możność ocenić udzia ł ze­
społów w ie jsk ich  w  festiwalu.

9. 10 i  11 bm. na scenach tea­
tró w  stołecznych odbyły się cen­
tra lne  e lim inacje  w ie jsk ich  ze­
społów teatra lnych, biorących 
udzia ł w  fes tiw a lu  sztuk pol­
skich. Zespoły zorganizowane 
zostały przez Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskiej.

Jeśli do niedawna życie k u l­
tu ra lne  wsi nie nadążało po­
ważnie Za przem ianam i gospo­
darczym i, co prze jaw ia ło  się w  
m artw ocie w ie lu  św ietlic , ze­
społów artystycznych 1 dram a­
tycznych. to ilość zespołów bio­
rących udzia ł w festiw a lu  w y ­
rażająca się cy frą  1591 św iad­
czy, że sytuacja uległa poważnej 
zm ianie na lepsze.

i upowszechnienia k u ltu ry  wśród 
najszerszych mas w iejskich.

20 tysięcy chłopów - aktorów  
zrzeszonych w  1591 zespołach 
wzięło udzia ł w  festiw a lu . Każ­
dy zespół według regulam inu 
w ystąp ił z inscenizacją swej 
sztuki na jm n ie j w  trzech innych 
gromadach w ie jsk ich , co dało 
w w yn iku  1 m ilio n  w idzów  o- 
glądających sztuki.

Większość u tw orów  przygoto­
wanych przez zespoły w ie jsk ie  
tra k tu je  o procesach zachodzą- I 
cych na wsi polskie j. M ów ią one i 
o codziennym życiu wsi i je j

ba by ło  is k ry "  L. Pasternaka, 
„Z w y k ła  sprawa“  Tarna, „W o­
dew il W arszawski“  i w ie le  in ­
nych.

24 zespoły, które po w ie lu  
trudnych egzaminach dobrnęły 
do W arszawy, przeszły długą i 
trudną  szkołę.

Poważną pomocą b y ły  zorga­
nizowane przez ZSCh 3-dniowe 
kurso-konferencje dla k ie ro w n i­
ków  zespołów', na k tórych prze­
szkolono około 1.140 osób. Trze­
ba w  tym  miejscu podkreślić 
poważny w k ład  nauczycielstwa 
w  przygotowanie festiw a lu . N a j-

przygotowało inscenizację sztuki 
W arm ińskiego „Z w yc ięs tw o“ .

Repertuar ten poważnie uzu­
pe łn iły  sztuki oraz adaptacje 
sceniczne u tw orów  klasyków  
polskich. I  tak, 109 zespołów 
przygotowało „Szkice węglem “ 

i H. Sienkiewicza, „M oralność 
T rw a jący  od b lisko roku fe - j pani D u lsk ie j“  Zapolskie j, św iet-

mieszkańców, np. 114 zespołów ! ‘ ic£°.a k ie row n ik ów ze-

stiw a l pobudził do życia zespo­
ły  słabo pracujące, przyczynił 
się do powstania nowych, sło­
wem  spe łn ił doniosłą rolę w 
dziele podniesienia świadomości

ne komedie A. Fredry, ja k  
..Zemsta". „Ś luby  panieńskie“  i 
inne. Tem atykę współczesną nie 
tyczącą spraw' wsi reprezentują 
pełnoaktowe sztuki, ja k  „T rze-

społów —  511 — to nauczyciele 
w iejscy, starzy i miodzi. Zespo­
ły  biorące udzia ł w  festiw a lu  to 
nie stałe, „zawodowe" grupy lu ­
dzi. Bazą dla pracy zespołu by­
ła św ietlica w iejska, ale do 
pracy nad sztuką wciągnięto 
wszystkich: młodzież zetempow- 
ską, członków LZS-ów, zespoły 
chóralne i  taneczne, ko ła  gospo­
dyń w ie jsk ich  i w ie le innych o r­
ganizacji. Festiw'al będzie prze­
glądem ich osiągnięć, podsumo­
waniem wielomiesięcznego, szla­
chetnego trudu . (B)

innych miastach, zw o ła ły  na 
czwartek i  niedzielę wiece pod 
hasłem w a lk i z w o jną ba k te rio ­
logiczną, rem ilita ryza c ją  Nie-

Francuska urzędów© agencja 
prasowa AFP m usiała przyznać, 
że dokum enty te nie zab ie ra ją  
żadnych „ta jn y c h  m ate ria łów “ . 
W  tych w arunkach ko ła  o f ic ja l­
ne m usia ły  pom inąć m ilczeniem  
fantastyczne doniesienia prasy 
reakcyjne j o w y k ry c iu  n ie is t­
n ie jącej „kom unistycznej orga­
n izac ji szpiegowskiej w  portach 
w o jskow ych“ .

Korespondent dziennika „ L i ­
be ra tion “  no tu je  kom pletne n ie ­
powodzenie a fe ry  tu lońsk ie j, a- 
le przew iduje, że rząd nie po­
godzi się ze swoją porażką i  bę­
dzie próbow ał nowych prow o­
kac ji.

Ilu s trac ją  do tych przypusz­
czeń jest wiadomość otrzym ana 
przez „H u m an ite “  z Lorien t. 
Tamtejsza organizacja F P K  do­
nosi: Pew ien p o lic jan t w  cyw ilu  
sądząc, że w  naszym lo ka lu  pa r­
ty jn y m  nikogo nie ma w  porze

W yw iad adm ira ła  Carneya, 
naczelnego dowódcy s ił a tla n ty ­
ckich sektora po łudniow o -  eu­
ropejskiego, udzie lony prasie 
angielskiej, w y jaśn ia  cele podró­
ży R idgwaya do Włoch.

Carney oświadczył, że od 
W łoch należy domagać się w ię ­
kszego n iż dotychczas w ys iłku  
wojskowego.

Z  P R A S Y
S zm atław ce  z a cho d n io - 

n ie m ie c k ie , k tó re  o s ta tn io  
o trz y m a ły  od M ac C lo ya  
15 m ilio n ó w  m a re k  „p o m o ­
cy*4, p rześc ig a ją  się w  p isa ­
n iu  b z d u r na  te m a t k ra ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

mieć i  groźbą odrodzenia tuszy- k n o ^ w r ^ n f ? tworzyćr c - 1 j Kno i  w rzucie do pokoju w a liz ­
kę. P rzyłapano go jednak na 
gorącym uczynku. Po c h w ili 
z ja w iło  się ośmiu po lic jan tów  
m undurowych. Z b liż y li się oni 
do okna i za jrze li do wnętrza 
lokalu . W idząc, że w a liz k i tam  
nie ma — odjechali z pustym i 
rękoma. Fiasko te j p row okac ji 
po licy jne j —  pisze „H u m an ite “ 
— świadczy w ym ow nie  o tym , 
ja k  n ikczem nym i m etodam i po­
sługuje się rząd, byle zm onto­
wać swoje fałszywe oskarżenia.

A kc ja  protestacyjna narodu 
francuskiego przeciwko rea kcy j­
nym  metodom rządu P inaya i

schau“  p od a je , że na  Ś ląsku  
p o w s ta ją  k o lo n ie  C h iń c z y ­
k ó w , a s iedz iba  ic h  ta ­
jem n icze g o  w odza  T io n -  
kescha z n a jd u je  się w  
R y b n ik u .

uw ięzien iu  Jacques Duclos trw a  
nadal z niesłabnącą siłą.

W  Grenoble w ybuch ł s tra jk  
m etalowców. Delegacje rad za­
k ładow ych wszystkich fa b ryk  
udały się do p re fektu ry , sk ła ­
dając rezolucję protestacyjną. 
W  fabryce „U s ino r“  w  St. Leger 
zastra jkow ało 2.600 robotników . 
2.000 robotn ików  zapory wodnej 
w  Dongere-Mondragon postano­
w iło  rozpocząć s tra jk  nieogra­
niczony, żądając uw oln ien ia  
Duclos i  S tila  i protestując 
przeciwko prześladowaniu o r­
ganizacji demokratycznych. Ro­
bo tn icy fa b ry k i „Be-H e“  popar­
l i  robo tn ików  zapory, przyłącza­
jąc się do a k c ji s tra jkow e j. G ór­
n icy  kopalń w  Ćhampagna-e, 
bez względu na przynależność 
związkową, p rok lam ow a li s tra jk  
na znak protestu przeciwko u - 
w ięzieniu przywódców ludu.

Chłopi okręgu Mouscardes 
zw o ła li zebranie, na k tó rym  u- 
chwalono rezolucję, p ro testu ją­
cą przeciwko h itle ro w sk im  me­
todom rządu P inaya i areszto­
w an iu  pa trio tów  francuskich.

W mieście St. Jun ien zastraj- 
ko w a li n iem al wszyscy rob o tn i­
cy fabryczn i organizując potęż­
ną m anifestację na ulicach m ia ­
sta.

W  Hawrze zastra jkow ało 1.500 
robo tn ików  fa b ry k j dru tu . W 
Bourg en Bresse robotn icy fa ­
b ry k  m etalurg icznych zorgani­
zowali 24-godzinny s tra jk , o r­
ganizując w ie lką  m anifestację 
na placu ratuszowym.

ZE SPORTU
Skład reprezentacji 
piłkarskich Polski 

na H18CZ3 z Węgrami
S e kc ja  p i ł k i  n ożne j G K K F  u s ta li­

ła  s k ła d y  obu re p re z e n ta c ji P o ls k i 
na s p o tk a n ia  z W ę g ra m i w  d n iu  13 
bm .

P ie rw sza  re p re z e n ta c ja  na m eczu  W 
W arszaw ie  w y s tą p i w  s k ła d z ie  na ­
s tę p u ją c y m : b ra m k a rz  — S zym ko ­
w ia k , o b ro ń c y  — G ę d łe k , K o ry n t ,  
B an isz, p om o c — S uszczyk, M a m oó , 
a ta k  — S obek, T ra m p is z , A ls z e r, 
C ie ś lik , W iś n ie w s k i.

W  B udapeszcie  P o lskę  B  re p re ze n ­
to w a ć  będą: S te fa n iszyn , B a r ty la ,  
K aszuba , G lim a s , B ie n ie k , T łm , Je* 
ro m in e k , J a n k o w s k i, B re ite r ,  K la ­
sów ka , P a tk o lo .

B u ł g a r z y  r e m i s u ; q  

w Msskwte
11 bm . o d b y to  s-e w  ^'ro<*kw !e  to ­

w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię ­
dzy  re p re z e n ta c ją  Sofii i m is t iz o m  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  d ru ż y n ą  
C D S A . M ecz z a k o ń c z y ł się w y n i­
k ie m  re m is o w y m  2:2.

Szybownicy polscy 
bf|«3 rekordy kragowa
10 bm . rozeg rano  c z w a rtą  k o n k u ­

re n c ję  za w odów  — d ru g i p rz e lo t 
szyb k o ś c io w o -d o c e lo w y  K o b y ln ic a — 
M a s lo w  pod  K ie lc a m i. L o t  te n  
p rz y n ió s ł s z y b o w n ik o m  p o ls k im  d a l­
sze sukcesy.

Z w y c ię z c a  te j k o n k u re n c ji  W o j­
n a r  u z y s k a ł na tra s ie  ś re dn ią  szyb­
kość 85,3 k m /g o d z . co je s t n o w y m  
re k o rd e m  P o ls k i w  te j k o n k u re n c ji .

D ru g i re k p rd  u s ta n o w iła  w  k o n ­
k u re n c j i  k o b ie t Z a ją c z k o w s k a , osią­
ga jąc  szybkość 73,7 km /g o d z .

Gawlikowski prowadzi 
w turniefu szachowym

W  trz e c ie j ru n d z ie  IV  m ię d z y n a ­
ro do w e go  tu rn ie ju  szachow ego w  
M ię d z y z d ro ja c h  zakończono  ty lk o  
d w ie  p a r t ie : G a w lik o w s k i w y g ra ł 
z B a k o n y i (W ęgry), G ry n fe ld  z re ­
m is o w a ł z M ile v e m  (B u łg a ria ). Po­
zosta łe  g ry  od łożono .

W  ta b e li p ro w a d z i G a w lik o w s k i
2.5 p k t.,  M ile v , P y tla k o w s k i, P la te r, 
K o ch , T a rn o w s k i i  Ś liw a  m a ją  po
1.5 p k t.

Turniej siatkówki 
w Warszawie

W  W a rsza w ie  w  dn . 22—29 bm * 
odbędz ie  się m ię d z y n a ro d o w y  tu r ­
n ie j w  p iłc e  s ia tk o w e j d ru ż y n  m ę­
sk ic h  i że ńsk ich . T u rn ie j ro zeg ra n y  
zostan ie  o nagrodę  m ias ta  s to łecz­
nego W arszaw y.

Do c h w il i  obecne j p o tw ie rd z o n y  
zosta ł u d z ia ł w  tu rn ie ju  rep rezen ­
ta c y jn y c h  d ru ż y n  k o b ie t i m ężczyzn  
W eg ie r, B u łg a r i i,  R u m u n ii i CSR. 
N R D  re pre ze n to w a n a  będzie  je d y ­
n ie  w  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j. W n a j­
b liższych  d n ia ch  oczek iw a ne  są d a l­
sze p o tw ie rd z e n ia  zgłoszeń.

JSęd&Ieiiiy w alczyć dopóty,
d o p ó k i Niemcy nie o d zyska ią  ~

p e ł n e j  s u w e r e n n o ś c i  i  w o l n o ś c i
tys. ro b o tn ik ó w  w  N iem czech gach. 

d e m on s tru je  p rz e c in k o  „u k ła d o w i ogó ln e m u “

Nowoosiedleniec: My z Lnhelshiego...
„Korespondent“ Schlesische Rundschau:

Wiem, niem z Mongolii...

ABY FASZYZM NIE POWROCIE!
O statnie w yb o ry  samorzą­

dowe we Włoszech, k tó re  od­
b y ły  się 23 m aja, w ykaza ły  o- 
grom ny wzrost s ił ludow ych i  
rozk ład chrześcijańskiej de­
m okra c ji —  p a r ti i rządzącej 
— oraz je j pomniejszych po­
pleczn ików : libera łów , re -  
publikam ów i  socjaldem okra -  
tów .

W ybory  te w ykaza ły  jedno­
cześnie, że na jskra jn ie jsza 
reakcja , uważająca dotych - 
czas chrześcijańską dem okra­
cję za swoją podporę i osto­
ję  — zorientowawszy się w  
b raku  poparcia mas społeczeń­
stwa włoskiego d la  p o lity k i, 
prowadzonej przez De Gaspe- 
riego, w  strachu przed na ra ­
sta jącym  oporem i  w a lką  o 
pokój narodu w łoskiego — 
postaw iła na faszyzm. Do­
wodem tego wzrost ilości 
głosów, oddanych na pa rtie  
m onarcho -  faszystowskie.

Z w ro t w  k ie ru n k u  jaw ne­
go faszyzmu jako  ostatn iej 
deski ra tun ku  re a kc ji w łos -  
k ie j da ł się zauważyć jesz­
cze przed wyboram i. P rzy ­
kładem  tego jest choćby o- 
tw a r ty  romans, prowadzony 
przez W atykan i  reakcy jny  
k le r  z faszystam i i  m onar - 
chistam i. Dowodem — roz­
m ow y w  spraw ie utworzen ia 
nowei p a r ti i faszystowsko - 
k le ryka ln e j, prowadzone przez 
przewodniczącego a k c ji k a ­
to lic k ie j, Geddę, z faszystami 
1 m onarch istam i —  za w ie­
dzą i  zgodą W atykanu.

S taw ka re a kc ji na faszyzm 
ze szczególną siłą u ja w n iła  
gię po wyborach, gdy spra­
w a propagandy p rzedw ybor­
czej n ie  stała już  na prze­
szkodzie i  gdy można by ło

zrzucić maskę, n ie  obaw iająo 
się, aby o tw a rte  bra tan ie  się 
z faszyzmem odbiło  się bez­
pośrednio w  spadku ilośc i 
głosów. W  przyszłym  roku 
odbędą się w yb o ry  powszech­
ne do parlam entu. Już dziś 
reakcja  przystępuje do tw o ­
rzenia ja k  najszerszej koa­
l ic j i  —  od socjaldem okratów 
aż do faszystów. Jest to k o a li­
c ja  s il an ty ludow ych.

W  okresie przedwyborczym  
przywódca chadecji De Ga- 
speri z jednej s trony kok ie ­
tow a ł faszystów, z drug ie j, 
d la  zdobycia sobie choćby czę­
ści głosów antyfaszystów, za­
pow iedzia ł przyjęcie  przez 
pa rlam ent ustawy antyfaszy­
stowskiej. _ I  w łaśnie przed 
pa ru  dn iam i rozpoczęła się w  
Izb ie  Posłów dysikusja nad 
pro jektem  te j ustawy, k tó ra — 
je ś li jeszcze k to ko lw ie k  po­
siadał w ą tp liw ośc i co do 
p raw dziw ych  zam iarów  De 
Gasperiego i  jego k le ryka ln e j 
k l i k i  — całkow ic ie  „w y ja ś n i­
ła “  sytuację. Chrześcijańska 
dem okracja dała bowiem o- 
tw arc ie  do zrozumienia, że je ­
ś li nawet ustawę uchw a li — 
to nie po to, aby ją  « 'p row a­
dzić w  życie. Dał temu wyraz 
o fic ja ln y  organ p a r ti i De Ga- 
speriego, „Popolo", k tó ry  na­
pisał w  dn iu 6 bm .: „Ustawa 
będzie stosowana wobec fa ­
szystów z nadzwyczajną ostroż 
nością“ . Wszyscy we W ło­
szech doskonale rozum ieją, 
co oznacza „ostrożność“  wobec 
faszystów: po lic ja  „chrześci­
jańskiego“  i  „dem okratyczne­
go“  rządu, ta sama, k tó ra  na­
pada pod lada pozorem — a 
nawet bez pozoru — na ro ­
bo tn ików  i  dem okratów, w  
stosunku do faszystów jest tak  
dalece „ostrożna“ , że „nie u-

dało" je j się w y k ry ć  żadnej 
z licznych zbrodni, popeł­
n ionych przez faszystowskie 
bo jó w k i wobec rob o tn ików  i  
obrońców pokoju.

A le  to  jeszcze nie  wszyst­
ko. Bezczelność bowiem  w a­
tykańskiego rządu De Gaspe- 
riego nie  zna granic, ta k  jak 
bezgraniczny jest jego strach 
przed ludem. Oto bowiem 
chadecja zapowiedziała, że w  
ten sposób zm ieni odpowied­
nie pu n k ty  ustawy a n ty fa ­
szystowskiej, że będzie ona 
służyła do w a ik i przeciwko... 
kom unistom  i  demókratom. 
Popierający faszystów dzien­
n ik  rzym ski „Tem po“  pisał w  
dn iu 6 bm „ że rada m in is trów , 
om awia jąc problem  faszyzmu 
doszła do wniosku, iż ustawa 
przeciw'ko neofaszyzmowi, o- 
m aw iana obecnie w  Izbie 
Posłów, n ie  jest skierowana 
przeciwko M S I (M ovim ento 
Sociale Ita lia n o  —włoska p a r­
t ia  neofaszystowska — red.), 
lecz jedyn ie  przeciwko „ze - 
w nętrznym  objaw'om faszyz­
m u“ . Oznacza to, że jeś li 
M S I zaprzestanie chw ilow o 
używać oznak faszystowskich, 
hym nu faszystowskiego itp., 
to będzie mogła prowadzić swo 
ją  obecną po litykę . A  sta­
w ia jąc  kropkę nad „ i “ , prze­
wodniczący chrześcijańsko - 
dem okratycznej fra k c ji p a rla ­
m entarne j, poseł B e ttio l, o- 
św iadczył w  Izb ie  Posłów, 
że ustawa jes t skierowana 
przeciwko lew icy.

W łoski stupajka, m orderca 
robotn ików , m in is te r spraw 
w ew nętrznych Scelba, zapa­
trzony w  p rzyk ład  francuskie­
go rządu Pinaya, dodał do 
tych antynaradowych p ro je k ­
tów chadeckiego rządu swo?

je  własne, „p o licy jn e “  uw a­
gi, udzie la jąc w yw iadu  parys­
k iem u dz ienn ikow i „ In fo rm a ­
t io n “ : „O prę  sw ój program  
na sukcesach rządu francus - 
kiego. S iły  po licy jne  doko­
na ły  poważnych postępów i 
rą  w  stanie przeciwstaw ić się 
każdej sy tuac ji w  każdej 
c h w ili" .

Jednocześnie rząd w łosk i 
zapowiedział, że ju ż  w  n a j­
b liższym  czasie wniesie do 
parlam entu ustawę o tzw. „o - 
bronie c y w iln e j“ , stanow ią­
cą w  p raktyce  zakaz s tra j­
ków  i będącą po prostu  zao­
strzeniem postanowień anty - 
s tra jkow ych  faszystowskiego 
kodeksu karnego.

O czym świadczy przepro­
wadzana przez rząd De Ga- 
speriego faszyzacja Włoch? 
Jest ona n ieodpartym  dowo­
dem słabości reakc ji w łos­
k ie j, k tó ra  dla ra tow ania w ła ­
snej skóry chw yta  się te r­
roru , us iłu jąc przy jego po­
mocy zdław ić stale narasta ją­
cą w a lkę narodu. Jednocześ­
nie  dalsze zaostrzenie kursu 
p o lity k i rządowej m a zapo­
biec rozpadowi p a r t i i rządo­
w e j i p a r t i i sprzym ierzonych, 
k tó ry  staje się coraz bardziej 
w idoczny. Choćby w  czasie de­
baty, k tó ra  toczyła się w  
Izb ie  Posłów nad pro jektem  
ustawy antyfaszystowskie j, u- 
ja w n lły  się ta rc ia  i  sprzecz­
ności, istn ie jące w  łon ie  tych 
pa rtii. Tak n,p. .poseł chrze­
ścijańsko - dem okratyczny 
C ie ric i oświadczył, że w o li 
być wyrzucony z p a rtii,  a n i­
żeli zgodzić się na współpracę 
rządu z neofaszystami. Podob­
ne stanowisko za ją ł poseł l i ­
be ra lny — Corbino... N ie u le ­
ga kwestii, że sprzeczności te '

będą się w  dalszym ciągu zao­
strzać.

Z każdym  dniem rosnący 
w  siłę obóz ludow y, na p ro ­
je k ty  rządowe ca łkow ite j fa - 
szyzacji W łoch odpowiedział 
apelem do wszystkich W ło - 
chów, k tó rym  droga jest de­
m okracja  i  wolność: „U T W O ­
RZYĆ W SPÓLNY, O GÓLNO­
NARODOW Y FRO NT A N T Y ­
FA S ZY S T O W S K I!" Om awia - 
ją c  ten apel. socjalistyczny 
dz ienn ik w łosk i „A v a n t i“  z 
dn ia  5 bm. p isa ł: „P rob lem  
nie  polega dziś na ra tow aniu 
p a r ti i dem okratycznych przed 
groźbą faszyzmu. P artie  te 
dziś są tak  silne, że nie oba­
w ia ją  się faszyzmu. Chodzi 
tu  natom iast o zjednoczenie 
w szystkich s ił postępowych, 
aby uratować k ra j“ .

Partyzanci włoscy, walczą -  
cy w  okresie ostatn ie j w o jny  
przeciw ko faszystom i  h itle  - 
rowcom , sk łada li wobec to­
warzyszy w a lk i, padlych w  
obronie wolności ojczyzny na 
po lu chw ały, przysięgę: .Fa­
szyzm n igdy nie śmie powró - 
c ić !“ . Dziś dziesią tki m i­
lionów  W łochów, przeważa - 
jąca większość narodu, sk ła ­
da partyzancką przysięgę, 
przyrzekając walczyć o w o l­
ność przeciwko w atykańsko- 
am erykańskiem u rządowi, 
pragnącemu ponownie narzu­
cić k ra jo w i ciemna noc faszy­
zmu. Naród w łoski, w ie rny  
pa rtyzanck ie j przysiędze an­
tyfaszystów, toczy pod prze­
wodem klasy robotniczej i  je j 
p a r ti i kom unistycznej i sprzy­
m ierzonej z n ia  p a r ti i soc ja li­
stycznej w y trw a łą  w a lkę  o 
to, aby już  n igdy na w ioską 
ziemię nie pow róc ił faszyzm

. B . R A Y ZA C H E B

We w torek w  Niemczech zach. odbyły  się masowe dem onstra­
cje na znak protestu przeciwko m ilita rystycznem u „uk ła d o w i 
ogóinemu“  oraz przeciwko drakońskim  ustawom an ty robo tn i- 
czym, ja k ie  zamierza wprow adzić Adenauer. W  demonstracjach 
tych wzięło udzia ł 290 tys. robo tn ików . O bję ły  one Hanower, 
B ie lefe ld, Brem erhaven, Karlsruhe, Flensburg, K ilon ię , Lubekę 
i  inne miasta.

G łów ny K om ite t przeciwko 
rem iłita ryza e ji Niemiec zach. 
w yd a ł odezwę do ludności N ie­
miec, k tó ra  głosi m. in.

Naród n iem iecki wobec na ra ­
stającego niebezpieczeństwa nie 
ma zam iaru pozostawać obojęt­
nym.

Dziś zadanie polega na tym , 
by zapobiec ra ty f ik a c ji „u k ła ­
du ogólnego“  i  innych układów, 
aby planom  Adenauera, podże­
gaczy wojennych i  zw o lenni­
ków  p o lity k i s iły  przeciwsta­
w ić  referendum  ludowe, dążąc 
w  ten sposób do zjednoczenia 
Niemiec, zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i i  w yco­
fan ia  w szystkich w o jsk  okupa­
cyjnych.

O ile  naród będzie n ieustan­
nie domagać się tra k ta tu  poko­
jowego i  manifestować przeciw ­
ko „uk ła d o w i ogólnemu“ , o ile 
w  całych Niemczech odbywać

się będą wiece i demonstracje, 
o ile  wszyscy robotn icy zacz­
ną stra jkować, wówczas uda 
się doprowadzić do referendum  
ludowego.

+
Na ostatn im  posiedzeniu B un­

destagu rzecznik SPD w ystąp ił 
z wnioskiem  o „przekształcenie 
zach. B erlina  w  bastion zach.- 
n iem iecki w  sercu NRD“ . W n io ­
sek ten uzasadniony został 
przez rzecznika SPD koniecz­
nością „śoiśleiszego wciągn ię­

cia B erlina  zach. do p lanów  
Niem iec zach.“ . Wniosek SPD 
został gorąco pow itany przez 
Adenauera.

P rzeciwko w n ioskow i w ystą­
p ił deputowany kom unistyczny 
Fisch, stw ierdzając, że k ie ro w ­
n ic tw o  SPD, działa jąc ręka w  
rękę z reakcy jnym  rządem 
Adenauera, pragnie realizować 
am erykańskie p lany przekszta ł­
cenia N iem iec zach. w  agre­
sywną bazę przeciwko ZSRR, 
NRD i k ra jom  dem okracji ludo­
w e j i w  tym  celu występuje % 
in ic ja tyw ą  nowych prow okacji.

P row okacyjne wystąp ienie 
rzecznika SPD w  Bundestagu 
w yw o ła ło  ogromne oburzenie 
k lasy robotniczej, nie wyłącza­
jąc członków SPD.

Rząd Adenauera powołuje generałów hitlerowskich
do  now ego  V/e.’trn rcch ts i

W edług doniesień dziennika 
„D a ily  Express“ , kandydatam i 
na kierownicze stanowiska w  no- 
W3'm  W ehrmachcie zachodnio - 
n iem ieckim  są m. in. generało­
w ie h itle row scy Heuzinger,

Hans Speidel, K rü w e l, von 
M anteuffe l, von Schwerin, von 
Schweppenburg i  Wenk. K an­
dyda tu ry  ich zostały wysunięto 
przez rząd Adenauera.

Robotnicy krajów kapitalistycznych i zależnych 
walcząc o prawa społeczne, gospodarcze 

i związkowe -  walczą o pokój
Obrady sesji Biura Wykonawczego SFZZ uie W iedniu

W  dniu 9 bm. na sesji B iu ra  W ykonawczego Ś w iatow ej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych sekretarz generalny SFZZ 
Louis S a illan t w yg łos ił re fe ra t pt. „W a lka  mas pracujących 
w  obronie p raw  zw iązków  zawodowych“ .

S a illan t podkreślił, że im pe­
r ia liśc i amerykańscy i  ich sate­
lic i, dążąc do rozpętania nowej 
w o jny  św iatow ej, kon tynuu ją  
ofensywę na żywotne in teresy 
i praw a dem okratyczne mas 
pracujących we wszystkich 
k ra jach  kap ita lis tycznych, k o ­
lon ia lnych ; zależnych.

W  im ien iu  m ilion ów  robo tn i - 
ków  i urzędn ików  — oświadczył 
S a illan t — żądamy na tychm ia­
stowego położenia kresu w o jn ie  
bakterio log icznej w  K ore i i w  
Chinach oraz w yco fania w o jsk 
am erykańskich z K ore i. Żądam y 
natychmiastowego zawarcia 
praw dziw ych tra k ta tó w  poko jo ­
wych z N iem cam i i  Japonią, 
położenia kresu wyścigow i zb ro ­
jeń  i  powszechnego, równoczes­
nego rozbrojenia, zakazu b ron i 
atomowej, b ron i bakterio log icz­
ne j i  innych środków masowej 
zagłady ludzi, żądamy zaw ar­
cia paktu  poko ju  m iędzy pięcio­
ma w ie lk im i m ocarstwam i. 
Trzeba, aby ONZ w kroczyła  na 
w łaściwą drogę, aby stała się 
rzeczywiście m iędzynarodowym  
organem bezpieczeństwa i  po­
ko ju ,

Ruch w  obronie pokoju — po­
w iedzia ł w  zakończeniu S a illan t 
—nabiera coraz większego rozma 
chu na skalę międzynarodową, 
biorą w  n im  udzia ł setki m ilio ­
nów  ludzi. W walce przeciwko 
groźbie w o jn y  i  faszyzmu krze ­
pnie jedność mas pracujących 
w szystkich k ra jów . M usim y do­
łożyć wszelkich starań, aby je ­
szcze bardzie j wzmóc naszą w a l­
kę o chieb i  swobody dem okra­
tyczne.

W dn iu  10 bm. w  dyskusji 
nad re fera tem  Louis Saillanta 
zabrał głos sekretarz Wszech- 
zw iązkowej C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych Soło- 
w iew . P odkreś lił on, że wzmaga­
jąca sie w  ostatn ich czasach w  
k ra jach  kap ita lis tycznych ofen­
sywa rea kc ji na praw a związ - 
ków  zawodowych i swobody de­
m okratyczne jest n ie rozerw a l­
nie związana z ogólną ofensywą 
im peria lizm u na żywotne in te ­
resy k lasy robotniczej, z p rzy­
gotowaniam i w o jennym i. Jed - 
nakże klasa robotnicza, masy 
pracujące odpowiadają na krw a 
w y  te rro r podżegaczy w o jen - 
nych zw ieran iem  swych szere->

gów, jeszcze bardzie j zdecydo­
waną i  energiczną w a lką  w  o- 
bronie swych p raw  społeczno -  
gospodarczych, w  obronie swo­
bód związkowych, w  obronie 
pokoju.

Sołow iew podkreślił, że zada­
nie SFZZ polega na tym , aby 
dać zdecydowaną odprawę re ­
akcji.

W  dyskusji zab ierali również 
głos przedstaw icie le H o land ii 
W łoch, Chin, A lgeru.

O brady trw a ją .
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Z pracy ZMP-owskiej w brygadzie SP

J is n a k  W a c ła w  S ła n ia  n ie  u c ie k ł . . .
Gromada chłopców z poznań­

skiego, ubranych w  zielone 
m undu ry  junaków  SP, z c ieka­
wością rozgląda się dookoła po 
nieznanej oko licy. Przed n im i 
ciągnie się istna pustyn ia  p ia­
sków, daleko, na horyzoncie, 
w idać wysokie, dym iące ko m i­
ny  i  ha łdy — to pracuje Śląsk, 
serce polskiego przemysłu.

— To jest w łaśnie błędowska 
pustyn ia  — opowiada ju na k  ze 
znaczkiem ZM P na kieszonce 
bluzy. — A le  ta pustyn ia  to 
praw dziw a kopa ln ia  skarbów...

Chłopcy uśm iechają się z za­
c iekaw ieniem  i ciaśniej otacza­
ją  in s tru k to ra  ZMP, k tó ry  cią­
gnie da le j:

— Skarbem  tym  jest dla ko ­
palń, k tó re  tam  w idzicie, w ła -

i śnie ten piasek. Kopa ln ie  po- 
’ trzebu ją  piasku, aby w ydoby­

wać w ięcej węgla... I  w łaśnie 
nasza ko le j piaskowa, k tó rą  bu­
du jem y, będzie ten piasek do­
w oziła  tam, do kopalń. A  w ie­
cie, co to za kopalnie? W je d ­
ne j z n ich pracow ał sam 
Pstrow ski, dziś pracują tu jego 
następcy, M ark iew ka , B łaut. 
I  w y teraz pracujecie z tak im i 
ludźm i praw ie ram ię  w ramię.

Junacy zaczynają innym  
w zrok iem  patrzyć na pofa łdo­

wane p iask i i na kom iny  dy ­
miące nieustannie na horyzon­
cie. N iektórzy  czują się już  p ra ­
w ie gospodarzami swojej budo­
wy, oddalonej tak  bardzo od ro ­
dzinnej wsi lu b  miasteczka, ale 
przecież b lisk ie j.

In s tru k to r ZM P, Jan Cop, 
k tó ry  dobrze wie, że ta swobo­
dna pogawędka będzie m iała 
W ielki w p ły w  na pracę całej 
8 brygady SP, um ie ję tn ie  pod­
trzym u je  rodzący się zapał 
chłopców.

— Ja muszę zrobić 150 pro­
cent norm y — zapala się zetern- 
powiec Józef S tan isław iak.

— A  ja  może i 200 — lic y ­
tu je  go K az ik  W alachowski.

— Zobaczymy!
— A  no, zobaczymy!
— N ie ła tw o zrobić 150 p ro ­

cent, — uprzedza in s tru k to r — 
ale można. B y li tu tacy, co ro b ili 
więcej... A  przecież teraz zdaje­
m y w ie lk i egzamin, przed nami 
Z lo t! Każdy chce pokazać, cze­
go może dokonać dla O jczyzny. 
Junacy m ają okazję dowieść, 
że nie są gorsi od tych, co zo­
s ta li na wsi...

*
M łodzi, ja k  w iadomo, m ają  to 

do siebie, że prędko się zapala­

ją, ale i  ła tw o  się zniechęcają i w  ogóle, po co p rzyw ieź li go na 
trudnościam i. Doświadczona k a - J tę pustynię i uważał swoją pra - 
dra ZM P 8 brygady SP, znana | cę za stratę czasu i  sił. Ś w ią t-
jako  jeden z najlepszych k o ­
le k tyw ó w  zetempowskich w  
turnusow ych brygadach SP, 
w iedziała o tym  bardzo dobrze, 
toteż szczególnie w  pierwszych 
dniach od rana do nocy spę­
dzała czas wśród junaków , do­
dając im  ducha, w ytrw a łości, 
pomagając w  pracy.

Zetempowcy szybko zauwa­
ży li, że Wacek Słoma, syn m a­
łorolnego chłopa i  Bolek Górny 
źle czują się w  brygadzie, tę ­
sknią, stron ią  od brygadowego 
życia, słabo pracują. Józek 
Św iątek co prawda dobrze p ra ­
cuje, ale też chodzi sm utny 
i stale nad czymś rozmyśla.

Zetempowcy szybko zb liży li 
się do tych junaków . Zaczęli 
pomagać im  w  pracy, wciągać 
do wspólnych rozmów i  wresz­
cie w ypytyw ać o przyczyny złe­
go samopoczucia. Junacy po 
pewnym  czasie przyznali, że 
tęskn ili bardzo za domem. S ło­
ma m yśla ł ty lk o  stale o tym , co 
tam teraz rob ią w  domu i  tę­
skn ił za kolegam i ze swojej wsi, 
a nie um iejąc się zżyć z ju n a ka ­
mi, m yśla ł nawet o ucieczce z 
brygady. G órny .nie rozum iał

ko w i nie dawała znowu spokoju 
myśl, podszepnięta zresztą na 
wsi przed odjazdem przez ja ­
kiegoś otumanionego wrogą 
propagandą znajom ka, k tó ry  
zapewniał, że z tą płacą w b ry ­
gadzie to k łam stw o. A  Świątek 
chciał pomagać rodzinie.

Junacy-zetem powcy i  sami 
ak tyw iśc i z zarządu brygadowe­
go ZM P w y ja ś n ili chłopcom 
wszystkie dręczące ich sprawy. 
Słomę wciągnęli do życia b ry ­
gady, zainteresowali go szkole­
niem  po litycznym , Górnemu 
w y ja ś n ili w ie lk ie  znaczenie m a­
g is tra li piaskowej dla górn ictw a 
i w ykaza li mu, że ta praca 
przynosi jem u samemu ko rzy ­
ści, Ś w iątka przekonali, że za­
p łata będzie. Chłopiec napisał 
nawet do m a tk i wesoły lis t, w 
k tó rym  zapowiedział, że będzie 
w yp ła ta  i że wyśle pieniądze. 
Słoma i  G órny, na k tórych głę­
bokie wrażenie w yw arło  szko­
lenie polityczne oraz Apel Z!oto 
w y ZG ZM P, zaczęli wyrabiać 
po 108 procent normy...

St. N.

Towarzysze sportowcy z Zarządu Budowlanego Chorzów „Kościuszko“ :

ZKK E Ć  APEL Z10TBW1Í - TO ZÜACZT P R M tó
Rozbudowa hu ty  „Kościuszko“  w Chorzowie jest w  c h w ili obecnej jedną z na jpow ażn ie j­

szych in w es tyc ji socjalistycznego budow nictw a w  naszym k ra ju . Większością prac budow la­
nych przy rozbudowie tego ob iektu k ie ru je  Zarząd B udow lany Chorzów „Kościuszko“ , bezpo­
średnio podlegający K a tow ick iem u Przemysłowemu Zjednoczeniu Budowlanem u.
Przy rozbudowie hu ty pracu­

je  w ie le m łodzieży, k tó ra  sta­
now i zdecydowaną większość 
wśród robo tn ików  te j placówki.

t * t o ł !iro ?s j
W kole sportowym  przy Za­

rządzie Bud. Chorzów „K ośc iu ­
szko“ , liczba członków nie prze­
kracza 60, m im o iż sport m o­
głoby upraw iać k ilk a  setek 
młodzieży. M łodzież ta nie ty l­
ko nie za jm uje się sportem, ale 
większość w  ogóle nawet nie 
w ie, że na terenie zakładu 
is tn ie ją  m ożliwości upraw ian ia  
sportu. N ic, albo p raw ie  nic, nie 
zrob iła  Rada K oła, aby za in te­
resować młodzież sportem. 
Słowem nie znalazł się 
n ik t, k to  by usiłow ał dotrzeć, 
do młodzieży, by wciągnąć ją  do 
ko ła  sportowego, by wreszcie 
ożyw ić działalność tego koła.

S$l lu d z ie  i  s p r z ę t ,  
ffiSa nie ma chęci

Chcąc dojść przyczyn tak  sła­
bego zainteresowania sportem

Sesja egzaminacyjna trwa

Wspólna nauka łączy nas w jeden kolektyw
—  p is a e  k o l .  M . R u tk o w s k i

Sesja czerwcowa w  m oje j 
g rup ie  zaczęła się już  w  m aju. 
P ierwszy egzamin z „d róg  wod­
nych “ w ypad ł pom yślnie, bo 
najn iższą oceną była czwórka 
W y n ik i następnych egzaminów 
z „po rtów  śród lądow ych“  i z en­
cyk loped ii dróg wodnych by ły  
jeszcze lepsze. Tak więc ostatnia 
sesja na uczelni zaczęła się dla 
m o je j g rupy i dla mnie dobrze.

W y n ik i poprzednich sesji by ­
ły  gorsze. W roku akadem ickim  
1350 — 1951 na I I  roku W y­
dzia łu  Inżyn ie rii, gdzie w tedy stu 
diowałem , n ik t  nie zdał wszyst­
k ich  egzaminów w  sesji czerw­
cowej. Już samo zestawienie z 
tym  faktem  pierwszych w y n i - 
kó w  sesji obecnej m ów i o tym  
ja k  dużo sie zm ieniło na naszej 
uczeln i. Dziś w  grupie jesteśmy 
przekonani, że zdamy wszyst­
k ie  egzaminy.

Skąd bierze się u nas ta pew­
ność? W ynika ona z nowego 
s ty lu  pracy. Dziś każdy z nas 
czuje się odpow iedzia lny za w y ­
n ik  nie ty lk o  swego egzaminu, 
ale za w y n ik i całej sw oje j g ru ­
py — wszyscy troszczą się o 
w y n ik i każdego.

S tud iu je  z nam i A lbańczyk, 
Fagu Egrem. M ia ł on duże t ru d ­
ności z ekonom ią polityczną.. 
T rudności ts  polegały g łównie 
na niem ożliwości wyrażenia w 
obcym  języku tego, co sam ro ­
zum ia ł. Jedyną radą mogła być 
wspólna dyskusja nad poszcze­
gó lnym i zagadnieniam i, w  k tó ­
re j m ożliw ie  często zabierałby 
głos ko l. Egrem. Trzej koledzy 
Sabak, P ią tkow sk i i U rzyko w - 
ski — zorganizow ali pow tarza­
n ie  m ate ria łu  i zaprosili ko l. 
Fagu. Sumienna w ytrw a łość, s il­
na wola kol. Fagu i nasza po­
moc dały dobre w y n ik i. Fagu 
zdał ekonomie na „czw órkę“ .

Przed egzaminem pow tarza­
m y wspóln ie m ate ria ł. Daje to 
podw ójną korzyść: pogłębia
znajomość przedm iotu i pozwa­
la na kon tro lę  przygotowania 
poszczególnych kolegów do eg­
zam inów. Ta wspólna nauka 
łączy nas w  jeden ko lek tyw .
Gdy idę na egzamin, w iem , że 
koledzy czekają na dobry w y ­
n ik . O dw ro tn ie : Najlepszy na ­
w et w yn ik  mego egzaminu nie 
sp ra w iłby  m i radości, gdyby 
m ój kolega nie zdał. D aw nie j 
brak było  w łaśnie tego poczucia 
odpowiedzialności za wspólne 
w y n ik i. Na egzamin w  ubiegłych 
latach z m ate ria łów  budow la­
nych s taw iłem  się po raz p ie r­
wszy w  k w ie tn iu  1951 roku, za­
m iast w  czerwcu 1950, na eg­
zam in z e lek tro tech n ik i we 
w rześniu 1951, zam iast w  czer­
wcu. Dziś nawet nie pom yśla­
łem, że mogę nie zdać egzami­
nu w  oznaczonym term in ie .

Oczywiście nie można patrzeć 
na ses^ę jedyn ie  przez różowe 
oku la ry . Niedom agania są. M a­
m y spore zaległości w  p ro je k ­
tach, ale są także rea lne m oż li­
wości ukończenia ich w  na j - 
b liższym  czasie. Posiadamy 
w łasną grupową kreślarn ię . Spo­
rządzanie p ro jek tów  w  k reś la r- 
n i pozwala na wzajem ną k o n tro ­
lę i pomoc innym  kolegom.

Podstawowym  m otorem  na­
szej pracy jest świadomość te­
go, że jesteśmy potrzebn i k ra jo ­
w i. U nas w  sali w is i na ścia­
nie hasło: „T e rm inow e  ukoń- W  n-rze 114 „Sztandaru M5o- 
czsnie stud iów , to nowe kad ry  dych“  pisaliśm y, że m łodzi ar

na ły  nas o m ożliwościach roz­
w o ju  budow nictw a wodnego w  
Polsce, rozbudz iły  zam iłow anie 
do naszej przyszłej pracy.

Za k ilk a  m iesięcy otrzym am y 
dyp lom  inżyniera. Po uzyskaniu 
dyplom u część nas pójdzie na 
kurs m agisterski, in n i pracować 
będą przy budow ie wodnego 
szlaku Wschód — Zachód, p rzy 
budowie kanału łączącego Za - 
głębie Śląskie z W isłą, p rzy  bu ­
dowie stopnia piętrzącego i  e- 
le k tro w n i wodnej dla Nowej 
H u ty . W zorem dla nas są i bę­
dą wspaniałe budowle kom u -  
n izm u w  Z w iązku  Radzieckim  
— ja k  K ana ł Turkm eński, czy 
ukończony niedawno kana ł W o ł­
ga — Don.

Obecna sesja jest osta tn im  
sprawdzianem  naszych w iado ­
mości, naszego przygotow ania do 
przyszłego zawodu. Dołożym y 
w szelkich starań, by w ypad ła 
ona ja k  na jlep ie j.

M IE C Z Y S ŁA W  R U TK O W S K I 
student I I I  roku  Wydz. 
B udow n ic tw a Wodnego 

P o lite ch n ik i W arszaw skie j

0d Zarządu 
Zakładowego ZMP 

przy hucie im. 
Bolesława Bieruta 

w Częstochowie

m łodzieży nie reagowała. 
Dopiero Wasz telegram  
spowodował, że dyrekc ja  
zainteresowała się ty m i 
sprawam i.

...w spraw ie n iedocią­
gnięć w  dostarczaniu ha­
ków  dia brygady m łodzie­
żowej pracującej w  O dlew ­
n i S ta liw a o trzym aliśm y 
w yjaśn ien ie  te j treści:

W  odpowiedzi na Wasz 
telegram  w yjaśn iam y, że 
m łodzieżowa brygada p ra ­
cująca w  O dlew n i S ta liw a 
w ykona ła  ju ż  podjęte zo­
bowiązanie. B rygada czę­
sto odczuwała b rak ha­
ków . Trudności te zostały 
usunięte.

Zaznaczamy, że przed 
ukazaniem  się Waszego 
telegram u członkow ie b ry ­
gady k ilk a k ro tn ie  zaw iada­
m ia li D yrekc ję  o napo ty­
kanych trudnościach. D y­
rekc ja  na prośby i skarg i

Od Dyrekcji 
Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Bolniczych

...w spraw ie braku uch­
w y tów  potrzebnych dla 
m łodzieżowej brygady tow. 
GORGO LA otrzym aliśm y 
wyjaśnien ie, k tó re  m ów i:

Dzięki Waszemu te legra­
m ow i sprawą uchw ytów  
zainteresowała się Rejono­
w a H u rto w n ia  A rty k u łó w  
M eta low ych w  O strow iu 
W ie lkopo lsk im  i  przekaza­
ła  odpowiednią ilość uchwy 
tów .

Dziękujem y R edakcji 
„Szta ..daru M łodych “  za 
zamieszczenie telegram u, 
co um ożliw iło  nam  o trz y ­
manie niezbędnych na ­
rzędzi.

S ł u ż y ć  m aso m  p ra c u fą c y m  
la zaszczytne zadanie młodych artystów
Młodzież Opery Śląskiej realizuje podjęte zobowiązania

dla w ie ik ic h  budow li socjaliz - 
m u“ . W  czasie w ycieczek-nau­
kow ych do e lek trow n i wodnej 
w  Dychowie, na budow le regu­
lacy jne  na Odrze, do e lek trow n i 
wodnej w  Rożnowie, poznaliśmy 
budowy z zakresu naszej spe-

tyści Opery Ś ląskie j w  ramach 
zobowiązań przedzlotowych p o f 
ję li się przygotować pełnospek- 
tak ło w y  koncert (śpiew, taniec, 
recytacje  itd .) oraz nawiązać 
współpracę ze św ie tlica m i ro - 
bo tn iczym i w  celu służenia im

L O G O G R Y F

D o p o d a n e j i lg u r y  w p isa ć  5 w y ­
ra z ó w  p ię c io lite ro w y c h  o pon iższych  
znaczen iach . P ie rw sze  i  o s ta tn ie  l i ­
te r y  ty c h  w y ra z ó w , czy ta n e  k o le j­
n o , dadzą ro zw ią zan ie .

Zna cze n ie  w y ra z ó w : 1) R odza j 
d y w a n u  śc iennego, 2) Jedna  z e le k ­
tro d , 3) Ś ro de k  lo k o m o c ji,  4) In a -

cjamosci. W ycieczki te przeko- j poradą i pomocą artystyczne
1 przy opracow yw aniu im prez 
św ietlicow ych.

Powziąwszy to zobowiązanie 
zaprojektowane przez artystę 
baletu M ieczysława Banaszyń- 
skiego, m łodzi a rtyśc i bytomscy 
rz u c ili apel do swych kolegów 
ze wszystkich tea trów  k ra ju  o 
podejm ow anie tak ich  samych 
zobowiązań.

M łodzież O pery Ś ląskie j z za 
pa łem  przystąp iła  natychm iast 
do rea lizac ji swego zobowiąza­
nia, pow ierzając k ie row n ic tw o  
artystyczne nad zm ontowaniem  
koncertu  ko l. M . Banaszyńskie- 
mu. P ierwszy ta k i koncert zo­
sta ł ju ż  przygotow any. W  p ro ­
gram ie na jp iękn ie jsze arie  o- 
perowe, operetkowe, pieśni, ta ń ­
ce solowe i  duety, num ery so­
lowe na instrum entach, recy ta ­
cja w ierszy satyrycznych na 
na jaktua ln ie jsze tem aty itp .

K ie ro w n ik  ek ipy  M. Bana- 
szyński pow iedzia ł niedawno: 

„...k iedy rzuciłem  na masówce

czej ,,c h m u ra " ,  5) P och lebca , dono ­
s ic ie l.

R ozw iąza n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n iow ym  od d a ty  u k a ­
zan ia  się  n u m e ru  pod  adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie : 
,,R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  C zy­
te ln ik ó w ', k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło ­
w e  ro z w ią za n ia , ro z lo so w a n e  zosta­
ną

n a g ro d y  ks iążko w e

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R  28 (546)

F o to -za g a d ka : S to k  — S kok.
Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zagadk i z 

n r. 28 (546) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
t r z y m u ją :  i) z. C hw ast. Szczecin. 
N o a ko w sk ie g o  24, 2) J. Ja na s ik , G o­
s ty ń  S I, D w o rc o w a  4, 3) W . M ic h a l­
sk i, Ja m de ln ik , pow . N ow e  M ias to , 

/  4) Z. N o w a k , B u d zów , pow . W ado ­
w ice , 5) J. O le ja rc z y k , C h a łu p k i 116, 
p ta  R u d n ik , 6) A . R os iń sk i, G ró jec  
M szczonow ska  19, 7) J. S u ra to w icz , 
G o łaczów  5, p ow . K ło d z k o , 8) M . 
S tró ż y k , O sieczna, R y n e k  1, 9) B. 
S - lw a n o w ic z , Z ie lo n a  G ó ra , L ip o ­
w a 17, 10) S. S z u p ilu k , C zuch łe by , 
p ow . S ied lce .

p ro je k t tego zobowiązania, nic 
przypuszczałem, że przybierze 
ono aż tak  szerokie rozm iary. 
Zależało m i, byśmy, m y m łodzi 
artyści, naw iąza li z górn ikam i, 
hu tn ika m i i  rob o tn ikam i m ie j­
sk im i i w ie js k im i Śląska b liż ­
szy kon takt, by nasze występy 
w  kopalniach, hutach, PGR-ach 
i współpraca z św ie tlicam i ro ­
botn iczym i b y ły  wyrazem  na­
szej p rzy jaźn i i  uznania dla

przodującej w  dziele odbudowy 
i rozbudowy po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej. Chcia łbym , by wszy­
scy m oi koledzy z innych tea­
tró w  k ra ju  czu li potrzebę te j 
p rzy jaźn i tak  samo, ja k  my, by 
ja k  m y — zaw ita li do zakła­
dów pracy niosąc im  serce i 
swoją sztukę. Jest to n a jb a r­
dziej zaszczytne zadanie m ło - 
dzycli a rtys tów “ .

(W. H . L.).

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstaw ie in s tru k c ji M in is te rs tw a  Poczt i Te­

leg ra fów  oraz G enera lne j D y re k c ji P P K  „R u ch “  
w prow adza się z ważnością od 20 m aja br. we wszy­
s tk ich  placówkach pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie p renum era ty , abonam entów na prenum e­
ra tę  „S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “ , „P O P R G S T U “ , 
„Ś W IA T A  M Ł O D Y C H “  oraz D Z IE N N IK Ó W  —  
organów  K o m ite tó w  W ojew ódzkich  PZPR.

P ieniądze na abonam enty zb ie ra ją  in s tru k to rz y  
czy te ln ic tw a  w kolach ZM P .

Z  abonam entów  mogą korzystać cl, k tó rz y  w y je ż ­
dżają na u rlo p y  (fe rie  le tn ie , wczasy). Abonam enty 
muszą być zare jestrow ane w  te rm in ie  do 26 każdego 
miesiąca w  urzędzie pocztow ym  na jb liższym  miejsca, 
gdzie zam aw ia jący będzie spędzał wakacje.

wśród m łodzieży zatrudnione j 
p rzy rozbudowie hu ty , trzeba 
zorientować się w  m ożliw o­
ściach rozw oju samego koła 
sportowego przy Zarządzie Bud. 
Chorzów „Kościuszko“ . Ze słów 
przewodniczącego tego koła, ob. 
Gondka w yn ika  niezbicie, że 
m ożliwości tak ie  istn ie ją . Koło 
posiada bowiem dostateczną 
ilość sprzętu sportowego, a 
wśród pracow ników  jest w ie lu  
ludzi, k tó rzy  chętnie upraw iać 
będą sport. Koło dysponuje za­
tem na jw ażnie jszym i elementa­
m i, by ja k  na jbardz ie j rozw inąć 
i spopularyzować sport wśród 
młodzieży. Nie ma natom iast 
dobrych chęci i in ic ja ty w y  k ie ­
row n ic tw a  koła, by sprzęt ten 
nie leżał odłogiem, a do ta rł do 
tych, k tó rzy  go potrzebują, by 
szczerze wziąć sobie do serca 
troskę o rozwój, o ożyw ienie 
działa lności koła.,

W  kole sportowym  przy Za­
rządzie B udow lanym  Chorzów 
..Kościuszko“  jest w łaściw ie 
ty lk o  jeden człowiek, k tó ry  sta­
ra się, ja k  może, by jako tako 
pchnąć naprzód działalność ko ­
ła. Jest n im  przewodniczący.

Pozostali członkow ie Rady K o 
ła  zapom nieli ca łkow ic ie  o swo­
ich obowiązkach, A  przecież 
reszta członków Rady, są to lu ­
dzie, k tó rzy  kiedyś, przy w y ­
borach nowego k ie row n ic tw a  
chętnie p rz y ję li obow iązki, ja ­
k ie  p rzypad ły im  z ty tu łu  p ra ­
cy w  ko le  sportowym  i  zaufa­
nie, ja k im  ich obdarzono przy 
wyborach. Skończyło się jednak 
ty lk o  na chęciach i na bezprzy­
k ładnym  nieróbstw ie, k tó re  tak 
chętnie — ja k  zw yk le  zresztą — 
tłum aczy się bądź to brak iem  
czasu, bądź też odpowiedzialną 
i  absorbującą pracą, względnie 
nieznajomością spraw, k tó re  ma 
się „pchnąć naprzód“ .

W  rezultacie poza garstką p i ł­
karzy, na teren ie Zarządu B u ­
dowlanego Chorzów „K ośc iu ­
szko“ , m im o dobrych w a ru n ­
ków , sportu n ie  up raw ia  n ik t  
albo p raw ie  n ik t.

CttęSnci, esle csEEnotironc
orgciiizac|ti ZHP-aws&a

Koledzy Grzebin, przew odni­
czący organ izacji zetempowskiej 
przy ZB Chorzów „Kościuszko“ 
i Bizanz, „o rgan izacy jny“ , od 
niedawna ob ję li swe trudne  i 
odpowiedzialne funkcje . Spor­
tem in te resu ją  się obaj, szcze­
góln ie Bizanz, k tó ry  jest zna­
nym  pięściarzem, ale obaj m im o 
najlepszych chęci nie mogą na- 
razie poświęcić więcej uwagi 
rozw ojow i sportu na swoim  te­
renie, gdyż walczą z w ie lk im i 
trudnościam i organ izacyjnym i i 
zaległościami , k tó re  pozostawi! 
po sobie poprzedni zarząd ZM P 
Ponadto nie o trzym u ją  on i zn i­
kąd pomocy, k tó ra  u ła tw iłab y  
im  chociaż w  na jm nie jszym  
stopniu pracę. Przede wszystkim  
dotyczy to Zarządu M iejskiego 
ZM P w  Chorzowie. Raz ty lk o  
Zarząd M ie jsk i sk ie row a ł do 
zakładu ins truk to ra , którego za­
daniem by ło  w  ciągu k ilk u g o ­
dzinnego pobytu na terenie roz­
budowy po in fo rm ow anie m ło ­
dych robo tn ików  o Z locie M ło ­
dych Przodow ników. To by! 
niem al jedyny kon tak t z ZM 
ZM P Chorzów, od pierwszych 
dn i lu tego do c h w ili obecnej.

N ie oznacza to jednak, by ko­
ledzy G rzebin i B izanz rezygno­
w a li z poszukiwania tak ich  form  
pracy organizacyjne j, k tó re  po­
zw o liłyb y  im  znaleźć i  poświę­
cić więcej czasu dla spraw  ko ­
ła sportowego. Trzeba jednak, 
by dom agali się oni pomocy nie

ty lk o  od Zarządu M ie jskiego 
ZM P w Chorzowie, ale i  od 
wszystkich ins tanc ji w  k ie row ­
n ic tw ie  Zarządu Budowlanego 
Chorzów „Kościuszko“ . Jest 
to tym  bardzie j konieczne, że 
przy rozbudowie hu ty  pracuje 
k ilk a  setek m łodzieży, k tó rą  
trzeba uśw iadam iać i  wycho­
wywać.

P r z e ję ć  s ię  

A p e te re i Z f o t o w f i t i

W  kole sportowym  przy ZB 
Chorzów „Kościuszko“  n iew ie le  
wiedziano o Apeiu Z lo tow ym  i  
zadaniach, ja k ie  Apel s taw ia 
przed młodzieżą, przodow nikam i 
pracy i nauk i i sportowcam i. 
A pe l ZG ZM P do ta rł tu ta j je ­
dynie do części zetempowców, 
k tó rzy  też pod ję li k ilk a  cen­
nych zobowiązań z okazji Z lo tu .

Sportowcy jednak nie pod ję li 
Apelu, by ożyw ić działalność 
swego kola, b y . zwiększyć lic z ­
bę jego członków, zdobyć ja k  
na jw iększą liczbę odznak SPO, 
przystąp ić do budowy własnego 
boiska i innych ob iektów  spor­
towych, na k tó rych  można by 
zdobywać norm y na odznakę 
SPO. N ie uczyn ili tego m. in . 
dlatego, że korzysta ją  z boiska 
i  urządzeń sportowych ZS B u­
dowlanych Chorzów, a co za 
tym  idzie, ja k  m ówią, „n ie  po­
trzebu ją  w łasnych ob iektów  
sportowych“ . *

Stanowisko to jest na jzupeł­
n ie j błędne i „w ygodn ick ie “ .

Najwyższy czas. by te wszyst­
k ie  niedociągnięcia zostały usu­
nięte. Trzeba przejąć się zada­
niam i, ja k ie  staw ia przed m ło ­
dzieżą Apel ZG ZMP. Trzeba 
uczcić zbliżający się Z lo t M ło ­
dych Przodow ników  ożyw ie­
niem  działalności koła. W pracy 
te j ko ło  sportowe przy ZB Cho­
rzów „Kościuszko“  może i ma 
prawo liczyć na pomoc m iejsco­
w e j o rgan izacji zetempowskiej.

RYSZARD ZDEB

M Ck..
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On jest tak zakochany, że przyjechał z nią na Zlot

W s ty d
towarzyszu przewodniczący

Z P  w  D ę b i c y

W  dn iu  17 k w ie tn ia  br. w y ­
s ła liśm y na ręce przewodniczą­
cego ZP ZM P  w  Dębicy woj. 
Rzeszów cdpis lis tu  S tanisława 
P iek ie łka , k tó ry  p isa ł o oder - 
w an iu  się Zarządu Gminnego 
ZM P w  Ropczycach od m łodzie­
ży. Na skutek z łe j p racy tego 
zarządu, ko ła  ZM P  na wsiach 
nie p rze jaw ia ją  żadnej dz ia ła l­
ności , a sam zarząd za jm uje 
się ty lk o  pracą papierkową.

L is t St. P ie k ie łka  wym agał 
na tychm iastow ej in te rw e n c ji ZP 
ZM P w  Dębicy. N ieste ty od 17. 
IV . n ie  o trzym a liśm y od tego 
zarządu żadnych w yjaśnień.

Tak, towarzyszu p rzew odni­
czący ZP ZM P, w  Dębicy, o biu 
rokra tyzm ie  i  z łym  stosunku do 
lis tó w  nie  w ystarczy m ów ić i 
w idzieć go u innych ,' trzeba n a ­
tom iast dostrzec go u  siebie i  
raz na zawsze skutecznie w y k o ­
rzenić.

Sądzimy, że ZW  ZM P  w  Rze­
szowie pomoże przewodniczące­
mu ZP w  Dębicy wyleczyć się 
z te j niebezpiecznej choroby.

Badio
n a  d z ie li 13 cze rw ca  1952 r.
P ro g ra m  I  — n a  ta l i  1322 m .
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­

c e r t p o ra n n y , ł.10 W szechnica  
R ad io w a , 6.30 M u z y k a , 7.20 
P ie ś n i r ó tn y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i  p ie śn i lu d o w e , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . 
d la  k las  s ta rszych  sz k ó ł p o d ­
s ta w o w y c h . 8.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 8.55 A u d . d la  k l.  I  
i  I I ,  9.20 A u d . d la  k i .  I I I  i  IV , 
9.40 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.10 
A u d . d la  p rze d szko li, 10.30 P ie ­
śn i p o ls k  e, 10.55 „P ro p o rz e c “
— ode. o po w . R ob o tn iczeg o  
Zesp. L ite ra c k ie g o  „ B u d u je ­
m y “ , 11.15 M u z y k a , 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 K w a d ra n s  
w a lc ó w , 12.30 A u d . d la  w s ł, 
12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę " ,  13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 
A u d . a ia  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  
ra d z ie c k a  — aud. s ł.-m u z . w  
o p ra ć , d r  Z . L issa , 17.15 Z  c y ­
k lu :  „E w o lu c ja  w c z o ra j i  d z iś "
— pog. d r J. Ż a b iń s k ie g o , 17.30 
S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  
lu d o w a , 13.00 „N a  sz e ro k im  
ś w ie c ie “ , 18.20 P ie ś n i w  w y k .  
J. G o d le w s k ie j — m ezzosopran, 
18.50 „O  ty m  i  o w y m “  — aud. 
J. W o ło w s k ie g o , 19.05 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 19.45 A u d . d la  w s i. 
20.39 K w a d ra n s  p io se n ek  ra ­
d z ie c k ic h , 20.45 K o n c e r t s y m i. 
O rk . P a ń s tw . F i lh a rm o n i i  K ra ­
k o w s k ie j pod  d y r .  z d z . G ó­
rz y ń s k ie g o  z u d z ia łe m  H . C zer 
n y  -  S te fa ń s k ie j. 22.15 „N o w y  
B e r l in "  —  fe lie to n  R. K a rs ta

z c y k lu :  „S z k ic e  n ie m ie c k ie " , 
22.25 „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m . 
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­

c e r t p o ra n n y , 6.15 M u z y k a ,
6.50 M u z y k a  lu d o w a , 7.20 P ieś­
n i rózns’ ch  n a ro d ó w . 7.35 T a ń ­
ce i  p ie ś n i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e rw a ,
13.30 P. C z a jk o w s k i: „ B u r z a " — 
fa n ta z ja  w  w y k . O rk . S ym f. 
W R K  pod  d y r . M e lik -P a s z a je - 
w a , 13:55 K o n c e r t  so lis tó w ,
14.30 K o n c e r t  O rk . R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j P R  pod  d y r .  T . Se- 
re d y ń s k ie g o , 15.10 „S z ta n d a r  
p rzez  k r a t y "  — ira g m . p ow . 
Leona  P a s te rn a ka  p t. „ K o m u ­
na  m ia s ta  Ł o m ż y " ,  15.30 A u d . 
d la  d z iec i, 16.00 W szechnica  
R ad io w a , 16.29 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i. 16.35 P io s e n k i, J6.45 
Pog. s p o rto w a , 17.15 K o n c e r t 
s o lis tó w , 17.45 „P o d s łu c h a n a  
ro z m o w a "  — re p o rta ż  K . B la -  
h lja ,  18.00 M . M o s z k o w s k i: 
..H iszp a ń sk ie  ta ń c e “  w  w y k . 
O rk . S y m f. pod  d y r .  H . V e r-  
don . 18.15 M u z y k a , 18.30 Ra­
d io w y  k lu b  ra c jo n a liz a to ró w ,
18.50 K o n c e r t r o z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j PR 
pod  d y r . H . D eb ich a , 19.30 M u - 
z irka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „ L u ­
d z io m  P la n u  6 - le tn ie g o " , 20 40 
„S ta te k  N r .  1092“  — ode. p ow . 
W. M e lc e r, 21.3C M u z y k a  po­
p u la rn a  w  w y k .  d u e tó w  i  t r ia ,
21.50 W szechn ica  R ad io w a . 22.15 
R E P O R T A Ż  Z IV  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W E G O  T U R N IE J U  S ZA  
C H O W EG O  W  M IĘ D Z Y Z D R O ­
J A C H " , 22.20 K a m e ra ln a  m u ­
z y k a  po lska . 23.00 K o n c e r t 
O rk . 1 s o lis tó w .

mjtNsmm
f o w T t ś S j i

— E, ja  tę m elodię śkądsiś znam — po­
w iedział poważniejąc Tkaczow. — S ły ­
szałem!, Jednej ty lk o  rzeczy nie mogę 
zrozumieć, może m i wytłum aczycie : 
czy może chodzić dziecko spętane? W 
ja k i sposób ono się rozw in ie , je ś li jest 
trzym ane przemocą w  łóżku?

Zaczęli się spierać o te pęta, k iedy 
zdjąć, od razu czy powoli, i tak i się obo­
je zaperzyli, że dopiero w  ja k iś  kw a ­
drans Tkaczow oprzytom nia ł:

— A  wy, obywate lko, k to  w łaściw ie 
jesteście? W ja k ie j spraw ie do mnie?

Szczęsny przezim ował w  domu dziec­
ka, przerob ił elementarz, ale z wiosną 
stanął na progu pokoju pani Teresy — 
smagły, w yrośn ię ty i ja k  zw ykle  chm ur­
ny.

— Pani k ie row n iczko , ja  przyszedłem
podziękować.

Pani Teresa, zajęta popraw ianiem  ze­
szytów, w pierwszej c h w ili nie zrozu­
miała.

— Za co m i dziękujesz?
— Za wszystko. I przepraszam, że 

pani m iała ze mną ty le  k łopotu. W ięc 
ja  sobie teraz pójdę.

— Dokąd?
— W stepy.
Pani Teresa odw róciła  się do niego
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z krzesłem, bo to by ło  obracane czar­
ne krzesełko od pianina.

— A  po co ty  tam  pójdziesz?
— Po sól. Sól będziemy warzyć. Są 

tak ie  źródła, słone źródła. M am aj wie. 
Konia już  mam y i  wóz. Tatarzy z ich 
rodziny pożyczyli. Solą odwdzięczymy 
się, a resztę w ym ien im y na żyto. O jciec 
nie daje sobie rady, pani wie, w ięc ja 
muszę, niech się pani n ie  gniewa.

— Czy to ojciec tak  postanowił?
— Nie, ojciec nie w ie. Ja sam... A  

W aluś tu  zostanie. Niech pani będzie 
dla niego dobra. To jeszcze cielak... 
I może by pani p rzy ję ła  na moje m ie j­
sce Kachnę?

— N ikogo nie p rzy jm ę i nigdzie cię 
nie puszczę. Jesteś pod m oją opieką. 
Szczęsny, ja  nie pozwalam !

A  ja  o pozwolenie nie proszę. Od­
chodzę i już. Chciałem  odejść po do­
brem u, bez złości. A le  ja k  pani krzyczy, 
to trudno...

O dw róc ił się i  wyszedł. Pani Teresa 
w ybieg ia za nim . Szczęsny przyśpieszył 
k roku , wyskoczył na taras i zapad) 
w  m rok.

N azaju trz gruchnęła wieść po całym 
Internacie :

— M echm andary nie ma! M echm an- 
dara poszła w  step, ze Szczęsnym po­
szła, całą ordą!

Co śm ielsi pobiegli na górę i  n ik t  ich 
tam  kam ien iem  nie  p rzyw ita ł. Obejście 
b y ło  dz iw nie puste i  m ilczące: żadnego 
Tatarczuka w  w ieku  od 10 do 16 la t! 
A  tak ich  by! tam  przecie dobry tuzin...

Dzień m iną ł pod wrażeniem  ucieczki 
Szczęsnego. Coraz to spoglądano w  gó­
rę, na gniazdo M echm andary, czy nie 
w y jrz y  zza uskoku kud ła ta  głowa Zbója 
obok ku lkow a tych  ,w płaskich ha ftow a­
nych „tybe te jkach “  główek ta tarsk ich . 
A  gdy wieczorem W itkow sk i, ten sam 
którego Szczęsny przed tygodniem  o 
mało nie za tłu k i za złe słowo o kom en­
dancie, a w ięc gdy W itkow sk i w  syp ia l­
n i ozna jm ił: — Dziś będę wam czytał 
o zbó jn iku , książkę pana Tetm ajera 
Janosik-Nędza, hetman L itm a no w sk i— 
to k ilk u  naraz zobaczyło przed oczy­
ma zamiast Janosika — swego zbója, 
Szczęsnego. W ybuch ł hałas zbiorowej 
twórczości, gdy jeden drugiem u w y ry ­
wa i  podaje, mocując się z opornym  sło­
wem, aż u k rę c ili z niego bicz i  s trze lili 
na całą sypia ln ię :

— B ida Szczęsny, hetman M echm an­
da ry !

N aw et nie bieda, ale bida, bo to ubo- 
żuchniej... T y le  gryzącej iro n ii w łoży li 
w  ten przydomek, że pow in ien łzaw ić 
ja k  chrzan, a parzyć ja k  pokrzywa.

— Prawda, ja k ie  to śmieszne? — py­
ta li się naza ju trz  pani Teresy pewni 
je j uśmiechu, bo przecież m usi być zła 
na Szczęsnego za jego ucieczkę.

A le  pani Teresa, odgarnia jąc z czoła 
w łosy ja k  z ło ty  puch, odrzekła niechęt­
nie:

— Wcale... To b rzm i tragicznie.
D z iw ili się też, że Kachnę przyjęła.

U ciekł, podobno nawet naurągal je j na 
ostatku, ona go goniła, i  teraz co? Sio­
strę bierze do domu!

Pozostała po n im  w  domu dziecka le­
genda, że b y ł ta k i czarny czort, b ra t 
pieszczocha W alusia —  Szczęsny, Bida 
Szczęsny, bo z samego dna nędzy. H e t­
man M echm andary, bo z M echm anda- 
rą  poszedł w  step.

Rys. H. T a rkow sk i

Pod oknam i narożnego pokoju pani 
Teresy nie rozlegało się ciche gw izdn ię­
cie i  Jurek wciąż by ł sam, jeszcze ba r­
dziej zamyślony z tym  swoim trochę 
dziecinnym  wyrazem  skupienia, ja k  gdy­
by przez dz iu rkę  od klucza podgląda! 
ta jem nicę wszechświata.

Jak w iadom o w życie Szczęsnego Ju ­
rek wpadł z nazwiskiem  i kam ieniem  
w ie lk iego filozofa, fa lu jące kręg i długo 
rozchodziły się potem, wiążąc oba brze­

gi, początek i  koniec naszej opowieści, 
poświęćmy tedy J u rk o w i jedną s tro - 
niczkę — nie więcej.

Jurek w chodził w  parny okres d o j­
rzewania. N abrzm iew ały w  n im  różne 
opory i  tęsknoty, budz iły  się niepokoje 
m yślenia, łuszczyła mu się św ieżutka 
w łasna osobowość, cała jeszcze w  strzę­
pach oderwanych pojęć.

Bez przyjacie la , na k tó rym  w ypróbo- 
w y w a i siłę w łasnej m yśii, częściej teraz 
chodził do m ie jsk ie j czyte ln i i b ra ł trzy  
książki naraz: K ap ita ł M arksa, E tykę 
Spinozy i  Trzech m uszkieterów Dum a­
sa. M arksa czytał po to, by zostać m a rk ­
sistą, Spinozę — przez snobizm, dla sa­
mego nazwiska, o k tó rym  w  szkole n ik t 
nie słyszał, a k tó re  trąc iło  najgłębszą 
filozofią , Trzech m uszkieterów wreszcie, 
czytał dla przyjem ności.

W ejdzie, byw ało , na salę naukową. 
Z ielone abażury na lampach — cisza — 
szelest odwracanych kartek... N astró j 
praw ie św ią tyn i, pochylone w skupieniu 
g łow y w około ; wszystko jest tu takie 
znaczące i  on też. Bardzo przy jem nie  
jes t tak siedzieć wśród poważnych lu ­
dzi, z k tó rych  żaden nie zapyta: „a co 
ten pis to le t tu ta j rob i?“  Czy oni wszy­
scy też tak się męczyli nad filozofią? 
Rany boskie, ja k i ten Spinoza jest m ęt­
ny! Ciężką geom etrią dowodzi na 
wszystkie sposoby, że Bóg i na tura to 
jedno i to samo. K ręćka można dostać... 
I co to znaczy: „gdyby kam ień, rzuco­
ny naszą ręką, m ógł myśleć, m yśla łby 
na pewno, że leci z w łasne j w o li“ . W ta­
k im  razie nie ma w o lne j w o li, w  tak im  
razie ja  n ic nie mogę i  znaczę ty leż co 
myślący kam ień?!

Zgniew any, rzuca Jurek zatraconą 
E tykę  i  przysuwa K ap ita ł. . Szuka, 
co M arks mu pow ie: ma on swoją wolę 
czy nie ma? A le  M arks jakoś nie śpie­
szy z odpowiedzią w  te j sprawie, roz­
kłada produkcję  na wszystkie cząstecz­
k i i pokazuje: tu sama praca, tu suro­
wiec dostarczony przez pracę, a tu zysk, 
w yciśn ię ty  z cudzej pracy. T y lk o  co to 
znaczy ekw iw a lent?  Co to znaczy: adek­
watny? T y le  słów n iezrozum ia łych, -że 
trudno  się połapać, co do czego i z czym. 
A le  skoro on tak obnaża zysk, skoro 
naw o łu je  do w a lk i z' wyzyskiwacza­
m i — to m usi uznać wolę: nie ma w a l­
k i bez s ilne j w o li!

Robi się J u rk o w i lżej na duszy, ale 
czuje się zmęczony. Sięga więc dla od­
poczynku po „T rzech m uszkie terów “ . 
Tu dopiero wszystko ja k  na d łon i: wola 
— w a lka  — zwycięstwo... D ‘A rtagnan 
b iedny i dum ny, d ‘A rtagnan na księży­
cowym  szlaku przygód... DJugą szpadą 
uciera nosy m ożnym świszczypałom; za­
wsze kpiący, pom ysłowy, zwycięski — 
strusim  piórem  kapelusza kreś li śm ier­
ci w wersalskim  ukłon ie  wyzwanie.

Oczy błyszczą Ju rko w i, uszy płoną, 
wtem... A  przecież d ‘A rtagnan — to 
b ia łogw ardzista ! Szpadę swoją sprzeda­
je  g łup iem u k ró lo w i i odwaga tak mu 
się popłaca jak  lichw ia rzo w i chytrość... 
Czarna reakcja i karie row icz, a on się 
n im  zachwyca! Gdzie słowo, że będzie 
ha rtow a ł wolę, że będzie czytał poważ­
ne dzieła!

Z żalem zamyka Dumasa i znów bie­
rze — niech go licho po rw ie ! — Spi­
nozę.., r

. . A  a  1 c.d.n.



Wybierajcie * Droga l i  tego, abyście sią stali w życiu pełnowartościowymi, 
wykształconymi, pożytecznymi dla Ojczyzny teiźisi siei przed Wami otworem

HUtUP DO ZASADNICZEJ
m m m m m m

WOJ. BIAŁOSTOCKIE
E Ł K  — ZS M etalow o-E nergetyczna, ul. A rm ii C zerw onej 13/14. T o ­

k arz , freze r, ślusarz m aszynowy, m onter sieci niskiego napięcia.

G O Ł D A P  — ZS M eta low a, ul. 13 G rud n ia . To karz , ślusarz maszyn 
ro ln iczych .

WOJ. BYDGOSKIE
B R O D N IC A  — ZS M et.-E neręe  tyczna, M arian a  Buczka 5, Ślusarz

maszyn ro ln iczych , m onter sieci wysokiego napięcia.
B Y D G O S ZC Z — ZS K ole jo w a, Zygm . Augusta 20. Ślusarz parow o­

zow y.

L IP N O  — ZS  M eta low a, W łocławska 1«. Ślusarz m aszynowy, ko­
w al ręczny.

T O R U Ń  — ZS Zaw odow a, S trum ykow a  4. Ślusarz narzędziow y, 
tokarz, m onter sieci niskiego napięcia, ślusarz samochodowy.

W Ł O C Ł A W E K  — ZS M et.-O d lew n icza , Jana P o lew ki 4. Ślusarz
m aszynowy, fo rm ia rz , od lew nik.

B Y D G O S ZC Z — ZS Chem iczna, Toruńska 155. A para tow y  urządz. 
do prod. w yrobó w  gum owych.

M Ą T W Y  k. In o w ro c ław ia  — ZS Chem iczna. A p a ra ty .

WOJ. GDAŃSKIE
G D A Ń S K , T ro k m  P K P  — ZS K o le jo w a , S ienn icka 21. K o tla rz  pa­

row ozow y, ślusarz m aszynowy, ślusarz parow ozow y.
G D Y N IA  — ZS M eta low a. Ś lusarz s iln ików  spalinow ych i m echa­

n izm ów  okrętow ych.
G D A Ń S K  — ZS O krętow a, D rew n lca  1*. Ślusarz wyposażenia k a ­

dłub., ślusarz kad łub ow y, ślusarz maszyn parow ych 1 m echanizm ów  
okrętow ych, ślusarz narzędziow y, tokarz, e lek tro m o nter in sta lac ji 
przem . okrętow ego, ślusarz s iln ików  spalinow ych i m echanizm ów  
okrętow ych .

WOJ. KATOWICKIE
B IE L S K O -B IA Ł A  — ZS M eta io w o -E lektryczn a , W oroszyłowa 8.

M on ter a p a ra tu ry  e lek tryczne j niskiego napięcia, tokarz, ślusarz 
m aszynow y, e le k tro m o n te r in s ta lac ji przem ysłu w łókienniczego, na-
w ijacz .

B Y T O M -B O B R E K  — ZS H utn icza , H u ta . Pom ocnik w ie lko p ie -
cow nika, w ytap iacz stalow nlk .

C ZĘ S TO C H O W A  — ZS  Zaw odow a, G arncarska 8/8. M on ter m a­
szyn e lek trycznych , m onter sieci w ysokiego napięcia, fo rm ia rz-o d -
lew n ik .

K A T O W IC E  — ZS H u tn lczo -M eta lo w a , Żelazna • . Ś lusarz urządzeń  
przem ysłu hutniczego, h a rto w n ik , w ytap iacz-s ta low n ik .

B Y T O M  — ZS Zaw odow a n r  5, Ł a g iew n ik i Sl. Ś lusarz m aszynowy,
tokarz , fo rm ia rz -o d le w n ik .

P S Z C Z Y N A  — ZS M eta low o -B u dow lana , Poniatow skiego 8. Ś lu ­
sarz m aszynow y, stolarz budow lany, ślusarz budow lany.

W O D Z IS Ł A W  — ZS  Budow lana, Szkolna 1. Slnsarz budow lany,
e lek tro m o nter budow lany.

B IS K U P IC E  — ZR G órn icza, B ytom ska 108. G ó rn ik  rębacz, m e­
chanik górn iczy, flo ka to r.

B Y T O M  — ZS G órn icza, W itcza k a  1.

C H O R Z Ó W  -  B A T O R Y  —- ZS  Koksow nicza, K s. M ach y  Mu 
G L IW IC E  — ZS  K oksownicza, Pszczyńska 138.
K A L E T Y  — ZS Chem iczna, Fabryczna 3. A paratow y.
Ł A B Ę D Y  k /G liw Ic  -— ZS  H u tn lczo -M eta lo w a . Ś lusarz trak to ro w y ,

h a rto w n ik , tokarz , sz lifie rz , fo rm ie rz  od lew n ik .

Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E  — ZS  O d lew nlczo -M eta low a, W ojska P olskie­
go 22. Ś lusarz m aszynowy, tokarz , kow al ręczny, fo rm ia rz -o d le w ­
n ik , m odelarz.

WOJ. KIELECKIE
R A D O M  — ZS M eta io w o -E le ktry c zn a , 1 M a ja  8t. Ś lusarz m aszyno­

w y, ślusarz narzęd ziow y, e lek tro m o n ter podstacji, e lek tro m o nter
in sta lac ji przem ysłow ej.

S T A R A C H O W IC E  — ZS M eta io w o -E lektryczn a , 1 M a ja  4. Frezer, 
ślusarz m aszynowy, tokarz , ko w a l ręczny, ślusarz narzędziow y, fo r ­
m ia rz -o d lew n ik , m odelarz, e lek tro m o nter in sta lac ji w przem yśle
m eta low ym .

O S T R O W IE C  — ZS TTutnicza, O brońców S ta lin grad u . W alcow n ik , 
kow al m ło to w y , ślusarz m aszynowy, e lek tro m o nter w  przem yśle  
hu tn iczym .

WOJ. KOSZALIŃSKIE
K O Ł O B R Z E G  — ZS M eta low o -B u dow lana , Augustyna. I .  Ślusarz

m aszynow y, sto larz budow lany.

WOJ. KRAKOWSKIE
C IĘ Ż K O W IC E  pow. T a rn ó w  — ZS M eta low o -E lektiw czna , R yn ek . 

B lacharz, ślusarz m aszyn ro ln iczych , e lek tro m o n ter In s ta lac ji p rze -
m yślow ych.

K R A K Ó W  — ZS Zaw odow a, M ick iew icza  5. T o ka rz  narzędziow y,
ślusarz narzędziow y, m echan ik  p re cy zy jn y , ślusarz m aszynowy, k o t­
larz, fo rm ia rz -o d le w n ik , ślusarz budow lany, ślusarz in sta lac ji w odno­
kan a lizacy jn ych , ślusarz in s ta lac ji ogrzew ania i w e n ty la c ji, stolarz
budow lany.

M Y Ś L E N IC E  — ZS M eta low a, Sobieskiego 1. Ślusarz m aszynowy.
N IE P O Ł O M IC E  — ZS  M etalow o-O dlew nicza^ Zakośctele 600. Ś lu ­

sarz m aszynowy, ślusarz narzędziow y, fo rm ia rz  od lew nik .

W Ę G IE R S K A  G Ó R K A  — ZS M eta low o -O d lew n icza . Ślusarz m a­
szynowy, fo rm ia rz  od lew n ik .

B R Z E S ZC ZE  — ZS  G órn icza, pow . Oświęcim ,
J A W O R Z N O  — ZS G órn icza, M a te jk i.
K R A K Ó W  — ZS C hem iczna N r. 1 B orek Fa łęck l, Szkolna Sl. A pa­

ra to w y  urządzeń przem ysłow ych przem ysłu nieorganicznego,
M O S C IC E  — ZS C hem iczna, L ipow a 2. A paratow y urządzeń do 

syntezy zw iązków  azotow ych, ślusarz urządzeń do syntezy zw iąz­
ków  azotow ych, e lek tro m o n ter in s ta lac ji przem ysłu chemicznego.

S IE R S Z A  W O D N A  — ZS Górnicza.
S Z C Z A K O W A  — ZS P rzem ysłu  Cem entow ego, Pieczyńska 482. Ś lu ­

sarz urządzeń przem ysłu  cem entowego.
W IE L IC Z K A  — ZS G órn icza. G ó rn ik  kopa ln i io l la w a rze ln łk  fo li.

WOJ. ŁÓDZKIE
Ł 0 D 2  — ZS M eta low o -O dlew nicza , K opern ika  41. Ślusarz m aszy­

now y, ślusarz narzędziow y, ślusarz maszyn w łókienn iczych , frezer, 
to lia rz  narzędziow y, tokarz , fo rm ia rz  - od lew n ik , m odelarz.

B E Ł C H A T Ó W  pow. P io trk ó w  — ZS E nergetyczna. M on ter sieci nis­
kiego napięcia.

O Z O R K 0 W  — ZS M eta lo w a . Ślusarz m aszyn w łók ienn iczych .
S IE R A D Z  — ZS M eta low o-O dlew nicza , Z am ko w a 15. Ślusarz m a­

szyn ro ln iczych, ko w a l ręczny, fo rm ia rz -o d le w n ik  .
W IE L U Ń  — ZS M eta low o -O d lew n icza , P l. K aro la  W ielkiego  3. Ś lu ­

sarz m aszyn ro ln iczych , fo rm ia rz -o d le w n ik .
Ł 0 D 2  — ZS  Chem iczna, T a m k i 12. A p ara to w y  urządzeń do p ro ­

d u kc ji w yrobów  gum ow ych.
Ł Ó D Ź  — ZS W łók ienn icza  N r. 1, H ipoteczna 13. D ru k a rz  tkan in . 
Ł O D Z  — ZS W łók ienn icza  2, Jerzego 22, F a rb ia rz .
P A B IA N IC E  — ZS Chem iczna, A rm ii Lu dow ej 27. Labo ran t p ro ­

d u kc ji ba rw n ikó w .

T O M A S Z Ó W  M A Z . — ZS  Chem iczna, L im anow skiego 28. A p a ra ­
tow y urządzeń do p ro d u kc ji w łó k ien  sztucznych, labo ran t p ro d u k ­
cji w łók ien  sztucznych, ślusarz, urządzeń do p ro d u kc ji w łókien  
sztucznych, e le k tro m o n te r in s ta lac ji p rzem ysłow ej w łók ien  sztu­
cznych.

WOJ. OLSZTYŃSKIE
D O B R E  M IA S T O  — ZS M eta low a , 1 S ierpn ia  1. S lu s a r*  m a szyno w y. 
L ID Z B A R K  W arm . — ZS E nergetyczna, Z ie lona  16. E lek tro m o n ter

budow lany. _ .

Cl wszyscy, któ rzy w  bieżącym roku kończą szkołą mają podjąć odpow iedzi«'ją  decyzją, jedną z najważ­
niejszych w  życiu, — wybrać przyszły zawód.

Wybrać zawód najbardziej odpowiadający zdolnościom i zamiłowaniom, a zarazem jeden z najbardziej po­
trzebnych naszemu k ra jow i — nie jest sprawą łatwą. Trzeba sią przed decyzją dobrze zastanowić, poradzić 
wychowawców, starszych kolegów, zapoznać z warunkam i i  wymaganiami...

Chcemy pomóc tym  wszystkim, którzy w  bieżącym roku kończą szkoły podstawowe i średnie. Zamieszczamy 
poniżej adresy niektórych szkół technicznych, podajemy przy tym  k ie runk i specjalizacji.

Przemysł naszego k ra ju  potrzebuje nowych w ysokow ykwalifikow anych kadr robotników, techników i inży­
nierów.

Bez tych kadr n iem ożliwy byłby dalszy rozwój naszego kra ju , rozbudowa przemysłu, niemożliwe byłoby 
umacnianie s iły  i pomnażanie dobrobytu naszego kra ju. Stajemy się krajem  nowoczesnej techniki — opanować 
Ją i rozw ijać mogą ty lko  ludzie o wysokich kw alifikacjach. O lbrzym i rozwój naszego szkolnictwa, zwłaszcza 
tawodowego, stwarza młodzieży możliwości nauki we wszystkich kierunkach.

W ybierajcie! Droga do tego, abyście sią stali w  życiu pełnowartościowymi, wykształconymi, pożytecznymi dla 
Ojczyzny ludźm i stoi przed Wami otworem.

WOJ. LUBELSKIE
P A R C Z E W  — ZS M eta low a, W o jska Polskiego 1. Ślusarz maszyn

ro ln iczych , tokarz.
R E JO W IE C  — ZR Cem entow a, R esztów ka S ta jne. Ślusarz urzą ­

dzeń przem ysłu  cem entowego.

WOJ. OPOLSKIE
z a w a d z k i e  — z s  H utn iczo -M eta lo w a, K ościelną. T o karz , w a l­

cow n ik , kow al m łotow y.

O S O W IE C  k /O pola, w o j. poznańskie — ZS M eta low a . Ślusarz m a­
szynowy.

WOJ. POZNAŃSKIE
G N IE Z N O  — ZS M eta io w o -E lektryczn a , S ienkiew icza 8. Ślusarz 

m aszynowy, blacharz, m onter maszyn e lek trycznych , e lek tro m o n­
te r in sta lac ji przem ysłow ych.

O STRÓ W  — ZS M eta io w o -E lektryczn a , Wolności 18. Ś lusarz m a­
szynowy, tokarz , m onter m aszyn e lek trycznych , naw ijacz.

P O Z N A Ń  — A nton lnek  — ZS M etalow a, W arszaw ska 347. Ślusarz 
samochodowy.

K A L IS Z  — ZS W łók ienn icza , 3 M a ja  188. Tkacz Jedwabiu.

P O Z N A Ń  — ZS M etalow a. D zierżyńskiego 13«. T o karz , ślusarz 
m aszynowy, fo rm ia rz -o d lew n ik , m odelarz, e lek trom onter In sta lac ji 
przem ysłow ej, stolarz m eblow y.

WOJ. ZIELONOGÓRSKIE
P IL Z N O  — ZS M eta low o-E nergetyczna , M ick iew icza  3. Ślusarz 

m aszyn ro ln iczych , tokarz , m onter sieci niskiego napięcia.
R O P C ZY C E  — ZS M eta low a, Rokossowskiego 152. Ślusarz m aszy­

now y, ślusarz narzędziow y, tokarz.

WOJ. RZESZOWSKIE
s t a l o w a  W O L A  — z s  H u tn lczo -M eta lo w a. Ś lusarz m aszynowy,

w alcow n ik , kow al m ło tow y.

WOJ. SZCZECIŃSKIE
S Z C Z E C IN  — Zelechow o — ZS M eta low o -H n tn lcza , Zgorzelew ska  

18. Ślusarz m aszynow y, ślusarz narzędziow y, e lek tro m o nter prze­
m ysłu hutniczego.

S Z C Z E C IN  — ZS O kręto w a, H utn icza  8 Stocznia. Ślusarz w ypo­
sażenia kadłubow ego, ślusarz kad łub ow y, ślusarz maszyn parow ych  
i m echanizm ów okręto w ych , tokarz .

WOJ. WARSZAWSKIE
B Ł O N IE  — ZS M eta low a, N aru to w icza  4. S lusar* m aszynowy.
C IE C H A N Ó W  — ZS M etalow o-O dlew nicza  17, Stycznia 35. Ślusarz 

maszyn ro ln iczych, fo rm ia rz  od lew n ik .
O S TR Ó W E K  W Ę G R O W S K I, pow. W ęgrów  — ZS  M eta low o -O d­

lew nicza. Ślusarz m eta lo w y, fo rm ia rz -o d lew n ik .

S IE R P C  — ZS M eta low a, Św ierczewskiego 7. Ślusarz m aszyn ro l­
niczych.

WARSZAWA-MIASTO
W A R S Z A W A  — T a rg ó w * 66 ZS M eta low a  K r  i  e. S il l f le r * .  (Slusari 

sam ochodowy, ilu s arz  narzędziow y, tokarz , freze r, h a rto w n ik , m o­
delarz.

W A R S Z A W A  — ZS  M eta low o-O dlew nicza , C zerniakow ska 69. Ś lu­
sarz m aszynowy, ślusarz narzędziow y.

U RSUS — ZS M etalow a Im . W ilh e lm a  P iecka, u l. K . M arksa. T o ­
k a rz , kow al ręczny, frezer, ślusarz m aszynowy, fo rm ie rz-o d lew n lk

WOJ. WROCŁAWSKIE
D U S Z N IK I - Z D R Ó J  — ZS M eta low ą, Sprzym ierzonych 2. Ślusarz

m aszynowy.
L U B A Ń  — M etalow o-E nergetyczna , Spółdzielcza I .  Ślusarz m a­

szynowy.

O B O R N IK I — ZS M etalow o-E nergetyczna, D w orcow a t . Ślusarz
m aszynowy, kow al ręczny, m onter sieci niskiego napięcia.

Ś W IE R Z A W A , pow. Z ło to ry ja  — ZS M etalow a, Dw orcow a 3. Ś lu ­
sarz m aszynowy, ślusarz maszyn ro ln .

B R ZE G  D O L N Y , pow. W ołów  — ZS Chem iczna. Ślusarz urządzeń  
do syntezy pó łproduktów  organicznych.

W R O C Ł A W  — ZS Żeglugi Ś ródlądow ej, B ru ckn era  18. Szturm an  
służby m echanicznej w  żegludze śródlądowej.

Z IĘ B IC E  — ZS Ceram iczna, Z am ko w a 31. Odlewacs form  do w y ­
robów z porcelany, fo rm ia rz  c e ram ik i.

mmmiU. czeka
MA CIEBIE

WOJ. BIAŁOSTOCKIE
B IA Ł Y S T O K  — Techn iku m  M echaniczne M P D IR , Dąbrowskiego 10.

Budowa obrab iarek , produkcja  narzędzi, obróbka m eta li skraw aniem .
B IA Ł Y S T O K  — Techn. E le k tryc zn e  M P D iR , B ia ła  1. Insta lac je  

e lektryczne  w  przem yśle, urządzenia e lek tryczne  w  przem yśle.
B IA Ł Y S T O K  — Techn. B udow lane M B M iO . ul. S ta lina  41. B u ­

dow nictw o m ie jsk ie , wodociągi i kan a lizac ja .
S U W A Ł K I — Techn. M echaniczne M P D iR , ul. Kościuszki 47. 

O bróbka m eta li skraw aniem .

WOJ. BYDGOSKIE
B Y D GO SZC Z — Techn. M echan iczno-E lektryczne N r  2 M P M , ul. 

Zygm un ta  Augusta (in terna t). O bróbka m eta li skraw aniem , pro­
dukcja  narzędzi, spaw alnictw o, insta lac je  e lek tryczne  w  przem yśle  
m eta low ym , budowa a p ara tu ry  e lek tryczn e j.

FO R D O N  k/B ydgoszczy — Techn. C era m ik i B udo w lane j, u l. B yd ­
goska 7 M P L  (in tern a t). Technologia c eram ik i czerw onej.

G R U D Z IĄ D Z  — Techn. B udow y M aszyn R oln iczych, u l. M a te jk i 
5/7, N P N . B udowa m aszyn ro ln iczych.

IN O W R O C Ł A W  — Techn. B udow y M aszyn R oln iczych, u l. D w o r­
cowa 12, M P M . O bróbka m eta li skraw aniem , budowa m aszyn ro ln i­
czych.

T O R U S  — Techn. M e ch an icżn o -E lektrycm e, u l. S lkorskleao 12 
M P M  (In tern a t). O bróbka m eta li »kraw anfem , budowa apara tu ry  
e lek tryczn e j, p lanow anie  w  przem yśle e lek tryczn ym , norm ow anie  
w  przem yśle e lek tryczn ym .

W Ł O C Ł A W E K  — Techn. Chem iczne M P C hem , B u lw ary  P ZP R  
( In tern a t). Technologia celulozy, technologia papieru .

WOJ. GDAŃSKIE
E L B L Ą G  — Techn. B udow y M aszyn M P M  (In terna t). D ługa 69. 

B udowa K ad łub ów  okrętow ych , budowa tu rb in  parow ych, budowa 
siln ików  spalinowych, budow a 1 eksploatacja urządzeń transportu  
w ew nątrzzakładow ego, obróbka m eta li skraw aniem , od lew nictw o, 
planow anie  p ro d u k c ji w  przem yśle budow y m aszyn ciężkich.

G D A Ń S K  — Techn. M echan iczno-E lektryczne  M P M , B iałow ieska  
1. U rządzenia  energetyczno-ciep lne, p lanow anie  w  p ro d u k c ji w  prze­
m yśle okręto w ym , budowa m aszyn i m echanizm ów  okrętow ych .

G D A Ń S K  — Techn. B udow y O krę tó w  im . A . Szulca M P M , P ira ­
m owicza 1. B udow a kad łubów  okrętó w , budow a m aszyn i m echa­
nizm ów  okręto w ych , budowa tu rb in  parow ych 1 budow a s iln ików  
spalinowych.

G D Y N IA  — Techn. Rybołów stw a M orskiego M i ,  A l. Z jednoczenia 6. 
Służba pokładow a na s tatku ryb ac k im , obsługa m aszyn statków  
ryb ack ich .

S TA R O G A R D  — Techn. Przem ysłu  Skórzanego M P L , Kościuszki 31
(In tern a t). O buw nictw o,

WOJ. KIELECKIE
K IE L C E  — Techn. M echaniczną M P M , 1 M a ją  81. O bróbka p lasty­

czna. obróbka m eta li skraw aniem .
K O Ń S K IE  — Techn. M echan iezno-O dU w nicze M P M , W arsztatow a 2 

(in tern a t). O d lew nictw o, p lanow anie w  p ro d u k c ji w  przem yśle od­
lew n iczym .

O S T R O W IE C  — Techn. M echan iczno-H ntn lcze M H , S ta lin grad zka  2 
(In tern a t). S ta low nictw o , w alcow nietw o , obróbka m eta li skraw aniem .

S T A R A C H O W IC E  — Techn. B udow y Samochodów M P M , 1 M a ja  
4. O bróbka m eta li skraw aniem , budow a samochodów, od lew nictw o, 
planow anie  w  p ro d u kc ji w przem yśle m eta low ym .

S K A R Ż Y S K O  -  K A M IE N N A  — Techn. M echaniczne, A rm ii L u ­
dow ej. O bróbka m eta li skraw aniem .

WOJ. KRAKOWSKIE
A N D R Y C H Ó W  — Techn iku m  M echaniczne dla prac. M P M , R ynek  

33. B udow a s iln ików  spalinowych.
C H R Z A N Ó W  — Techn. M echan iczno-E lektryczne  M P M , S ta lin ­

gradzka 38 (in tern a t). O bróbka plastyczna, p rod ukcja  narzędzi, bu ­
dowa parow ozów , obróbka m eta li skraw aniem , instalacje e le k try c z­
ne w przem yśle m eta low ym .

K R A K Ó W  — Techn. M echan iczno-O dlew nlcze M P M , Sobieskiego 8. 
B udowa kotłów , od lew nictw o,

K R A K Ó W  — Techn. Przem ysłu  S ka lno-K am ten iarsk iego  M P L ,
M ick iew icza  51 (In tern a t). S ka ln ic tw o, robo ty  kam ien ia rsk ie .

O L K U S Z  — Techn. M echaniczne, Górnicza 25 (in ternata ). Obróbka  
m eta li skraw aniem , produkcja  m asowych w yrobów  m etalow ych.

WOJ. KOSZALIŃSKIE
B IA Ł O G A R D  — Techn. M echaniczne C USZ, S ta lina  U  .O bróbka

m eta li skraw aniem .
S ŁU P S K . — Techn. M echaniczna dla pracu jących , Poznańska 1. 

O bróbka m eta li skraw aniem .

Do zasad nićzej szkoły zawodowej
f e S f C  p r z y j ę C S s

dziewczęta 1 chłopcy, niepracujący, 
w  w ieku  od la t 14, posiadający św ia­
dectwo ukończenia 7 klas szkoły pod­
stawowej. W yją tek stanow ią szkoły 
górnicze, hutnicze i odlewnicze, które 
p rzy jm u ją  kandydatów  z ukończonym 
15 rok iem  życia i nie w ym aga ja u ko ń ­
czenia 7 klas szkoły podstawowej. W y­
starczy posiadanie wiadom ości z zakresu 
czterech klas. D la m łodzieży, k tó ra  nie 
ukończyła 15 la t, urucham ia się przy

n iek tó rych  szkołach górniczych klasy
wstępne.

W  dyrekcjach szkół kandydaci sk ła­
da ją podanie o przyjęcie wraz z życio­
rysem, ostatn im  św iadectwem  szkolnym  
w  oryg inale , m e tryką  urodzenia, św ia ­
dectwem szczepienia ospy oraz za­
świadczeniem o stanie m a ją tkow ym  ro ­
dziców. To ostatnie w inno  być w yda­
ne przez zakład pracy rodziców, a dla 
dzieci chłopskich przez Prezyd ium

G m innej (Pow iatowej) Rady Narodo­
wej. Jeśli źródłem  u trzym an ia  rodz i­
ców kandydata jest rzemiosło, zaśw iad­
czenia w ydaje w ydz ia ł finansow y m ie j­
skie j albo pow ia towej Rady Narodo­
wej.

Podania o przyjęcie należy składać do 
dn ia 15 czerwca. Kandydaci nie posia­
dający jeszcze św iadectw ukończenia 
szkoły podstawowej dołączają zaśw iad­
czenia tymczasowe.

Do technikum
m a y y  b y ć  p r z y j ę c i ,

dziewczęta i  chłopcy po ukończeniu 
7 klas szkoły podstawowej. Do techn i­
ków  przem ysłowo -  pedagogicznych na 
w yd z ia ły  czteroletnie, przygotowujące 
nauczycie li przedm iotów  zawodowych 
przy jm ow ana jes t m łodzież z ukończo­
ną 7 klasą szkoły podstawowej; na w y­

działy dwuletnie, przygotowujące nau­
czycieli zawodu — absolwenci zasad­
niczych szkół zawodowych. T erm iny 
i sposób składania podań sa takie  same 
ja k  w  zasadniczych szkołach zawodo­
wych. Wszyscy kandydaci zdają w  
dniach 25— 30 czerwca egzamin wstęp­

ny z języka polskiego, m atem atyk i i 
nauk i o Polsce i  świecie współczesnym 
w  zakresie program u 7 klas szkoły 
podstawowej. P rzy dużej liczbie kan ­
dydatów  urządzane są egzaminy kon­
kursowe. O przy jęc iu  decyduje stopień 
uzyskany na egzaminie.

WOJ. KATOWICKIE
B IE L S K O -B IA Ł A  — T e ch n . M e c h a n ic z n o -E le k try c z n e , S ło w a c k ie ­

go 24, ( in te rn a t) . B u d o w a  o b ra b ia re k , o b ró b k a  m e ta li sk ra w a n ie m , 
b u d o w a  pom rt i sp ręża re k , b ud o w a  m aszyn w łó k ie n n ic z y c h , p ro ­
d u k c ja  n a rzę d z i, m a szyny  e le k try c z n e , in s ta la c je  e le k try c z n e  w  p rze ­
m yś le  m e ta lo w y m , n o rm o w a n ie  te ch n iczn e  w  p ro d u k c ji  w  p rze ­
m yś le  m e ta lo w y m .

B Y T O M  — T echn . M e c h a n ic z n o -H u tn ic z e  d la  p rac ., »»lekarska 12. 
M H . O b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , s ta lo w n ic tw o , p la n o w a n ie  w  p rze ­
m yś le  h u tn ic z y m .

B Y T O M  — T e ch n . B u d o w la n e  M B P , P ow stańców  Ś lą sk ich  10 ( in te r ­
na t). B u d o w ie  p rz e m y s ło w e , m on taż  k o n s t ru k c ji  b u d o w la n e j, o rg a n i­
zac ja  i m e cha n izac ja  ro b ó t b u d o w la n y c h , b udow a  p ie có w  p rz e m y ­
s ło w y c h , p la n o w a n ie  w  b u d o w n ic tw ie  i in s ta la c je  e le k try c z n e  w  b u ­
d o w n ic tw ie  p rz e m y s ło w y m .

B Y T O M  — T e c h n ik u m  G ó rn icze  M G  ( in te rn a t) . E le k tro te c h n ik a
g ó rn icza , b u d o w n ic tw o  naz iem ne  gó rn icze .

C H O R ZÓ W  — T echn . H u tn ic z e  N r . 1 M H , D z ie rż y ń s k ie g o  8 ( In ­
te rn a t) . O b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , w a lc o w n ie tw o , w ie lk o p ie c o w - 
n ic tw o , b udow a  i e ks p lo a ta c ja  p ie có w  h u tn ic z y c h .

C H O R ZÓ W  — B A T O R Y  — T echn . H u tn ic z e  N r . 1, S ta lo w a  17 ( in ­
te rn a t) . W a lc o w n ie tw o , u rząd ze n ia  e n e rg e tyczn e  i c ie p ln e  za k ła d ó w  
h u tn ic z y c h , n o rm o w a n ie  w  p rze m yś le  h u tn ic z y m , s ta lo w n ic tw o , k u ź - 
n ic tw o , cbrób?<a m e ta li s k ra w a n ie m .

C H O R ZÓ W  — B A T O R Y  — Techn . G ó rn icze  M G , R a c ła w ic k a  10 ( In ­
te rn a t) . E k s p lo a ta c ja  z łóż w ę g lo w y c h , m e c h a n ik a  g ó rn icza , p rz e ­
ró b k a  m e cha n iczna  w ęg la , n o rm o w a n ie  w  p rze m yś le  w ę g lo w y m .

C K O R Z O w  — B A T O R Y  — T e ch n . K o kso -C h e m iczn e  M G , Ks. M a ­
c h y  ( in te rn a t) . U rząd ze n ia  m echan iczne  w  p rze m yś le  ch e m iczn ym .

C ZĘ S TO C H O W A  — T e ch n . M e c h a n ic z n o -E le k try c z n e , S o b ie sk ie ­
go 11/13 M E . O b ró b ka  m e ta li s k ra w a n ie m , m a szyny  e le k try c z n e .

C ZĘ S TO C H O W A  — T e ch n . H u tn ic z e  M H , Ł u k a s iń s k ie g o  48'50 ( in ­
te rn a t) . w? <-} kop-' ec o w n  i et w  \  w a lc o w n ie tw o , s ta lo w n ic tw o , o d le w ­
n ic tw o . o b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m

C ZĘ S TO C H O W A  — Techn . G ó rn ic tw a  R ud  M H , K o ś c iu s z k i 10. 
E k s p lo a ta c ja  z łóż ru d y , m e c h a n ik a  g ó rn icza , w zbo g a cen ia  ru d  że­
la zn ych , geo log  a i p o s z u k iw a n ie  z łóż, e le k tro te c h n ik a  g ó rn icza .

D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A  — T e ch n . H u tn ic z e  M H , A r m i i  C ze rw o ­
n e j 12 ( in te rn a t) . W a lc o w n ie tw o , s ta lo w n ic tw o , w ie lk o p ie c o w n ic tw o , 
o b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m .

D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A  — T e ch n . G ó rn ic z e  im . S t. S taszica M G , 
27 s ty c z n ia  33 (>n e rn a t). E k s p lo a ta c ja  z łóż w ę g lo w y c h , m e ch a n ika  
g ó rn  cza, u rząd ze n ia  m echan iczne  w  p rze m yś le  w ę g lo w y m , p rz e ró b ­
ka  m e cha n iczna  w ęg la .

D Z IE D Z IC E  — T echn . H u tn ic z e , 1 M a ja  65. H u tn ic tw o .
G L IW IC E  — T e ch n . H u tn ic z o -M e c h a n ic z n e , D w o rc o w a  50, ( In te r ­

n a t). O b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , h u tn ic tw o  i  p ra s o w n ic tw o .
K A T O W IC E  — T echn . H u tn ic z e  M H  ( in te rn a t) , K ra s iń s k ie g o  88. 

W ie lk o p ie c o w n ic tw o , s ta lo w n ic tw o , w a lc o w n ie tw o , o b ró b k a  m e ta li 
sk ra w a n ie m , o b ró b k a  c ie p ln a , k o n s tru k c je  s ta lo w e . In s ta la c je  e le k ­
try c z n e  w  p rzem yś le  h u tn ic z y m , u rzą d ze n ia  e n e rg e ty c z n o -c ie p ln e , 
ana liza  chem iczna , p la n o w a n ie  w  p rzem yś le  h u tn ic z y m ' n o rm o w a n ie  
p ro d u k c ji  w  p rze m yś le  h u tn ic z y m .

K A T O W IC E  — B R Y N O W  — T echn . G ó rn icze  M G , M Ik o to w s k a  131 
( in te rn a t) . E k s p lo a ta c ja  z łóż w ę g lo w y c h , p la n o w a n ie  w  p rzem yś le  
w ę g lo w y m , n o rm o w a n ie  w  p rze m yś le  w ę g lo w y m .

M Y S Z K Ó W  — T echn . O d lew n icze  M H , K o ś c iu s z k i 71. O d le w n ic tw o , 
p ro d u k c ja  m a sow ych  w y ro b ó w  m e ta lo w y c h .

S IE M IA N O W IC E  — T echn . H u tn ic z o -M e c h a n ic z n e , S ie n k ie w ic z a  1. 
O b ró b ka  m e ta li s k ra w a n ie m , w a lc o w n ie tw o .

SO SN O W IEC  — Techn . E n e rg e tyczn e  M E , M le cza rsk ie g o  63. U rz ą ­
dzen ia  e le k try c z n e  s iło w n i, u rzą d ze n ia  e le k try c z n o -c ie p ln e  z a k ła ­
d ów  e n e rg e ty c z n y c h .

S W IĘ T O C H O W IC E  — T e ch n . M echa n iczne  M P M , W o jska  P o ls k ie ­
go 22 ( in te rn a t) . O b ró b k a  m e ta li sk ra w a n ie m .

Z A B R Z E  — T e ch n . G ó rn icze  N r  1 N G , 1 M a ja  12 ( In te rn a t) . E k s p lo ­
a ta c ja  z łóż w ę g lo w y c h , e le k tro te c h n ik a  g ó rn icza , p la n o w a n ie  w  p rz e ­
m yś le  w ę g lo w y m .

Z A B R Z E  — T e ch n . B u d o w y  U rządzeń  H u tn ic z y c h , P a rk  H u tn ic z y  
3 M E  ( in te rn a t) . O b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , k o n s tru k c je  s ta low e , 
o d le w n ic tw o .

WOJ. LUBELSKIE
C H E Ł M  — T echn . M e cha n iczne  M P D IR , P ocz tow a  84 ( In te rn a t) . 

P ro d u k c ja  n a rzę d z i, o b ró b k a  m e ta li sk ra w a n ie m .
K R A Ś N IK  — T echn . M e cha n iczne  M P M , D ą b ro w a  B ó r  ( in te rn a t) . 

O b ró b ka  c ie p ln a , o b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , p ro d u k c ja  ło ż y s k  to ­
czonych .

L U B L IN  — T e ch n . B u d o w y  S am ochodów  M P M , D y m it ro w a  3. 
O b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , b ud o w a  sam ochodów , o b ró b k a  p la ­
s tyczna , o d le w n ic tw o .

L U B L IN  — T e ch n . E le k try c z n e  M P M , C z w a rte k  3. B u d ow a  apa­
r a tu r y  e le k try c z n e j, te c h n ik a  o ś w ie tle n io w a , u rzą d ze n ia  e n e rg e tycz - 
n o -c ie p ln e  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

P O N IA T O W A  — T e ch n . M e c h a n ic z n o -E le k try c z n e  d la  p ra c u ją c y c h  
M P M . O b ró b k a  m e ta li s k ra w a n ie m , budow Ta a p a ra tu ry  e le k try c z n e j.

ZA M O Ś Ć  — T e ch n . M e c h a n ic z n o -E le k try c z n e  M P R iJ , Szczebrzes- 
ką  59/61 ( in te rn a t) . U rząd ze n ia  m e cha n iczne  h r ^e m ys łu  spożyw czego 
in s ta la c je  e le k try c z n e  w  p rz e m y ś le  spożyw czym .

WOJ. OLSZTYŃSKIE
O L S Z T Y N  — T echn . S am ochodow e M T D iŁ . G ospoda rka  sam ocho­

dow a, re m o n t sam ochodów , d ro g i k o ło w e  i  m o s ty .

WOJ. ŁÓDZKIE
Ł O D Z  — Techn iku m  B udowy Maszyn (In ternat) Prod. narzędzi, bu ­

dowa maszyn e lek trycznych , obróbka m eta li skraw aniem , budowa 
apara tu ry  p re cy zy jn e j i ko n tro ln e j, budowa obrabiarek.

P IO TR K Ó W ' T R Y B U N A L S K I — Techn. M echan iczno-E lektryczne  
C USZ, Roosevelta 1. Obróbka m eta li skraw aniem , budowa obrabia­
rek , m aszyny e lektryczne.

Ł Ó D Ź  — Techn. B udow lane M B M iO , K ilińskiego  79. B udow nictw o
m ie jsk ie , norm ow anie  w budow nictw ie.

Ł ó D Z  — Techn. Przem ysłu W łókienniczego M P L , Żerom skiego 115 
(in terna t). Przędzaln ictw o, baw ełny, tkactw o baw ełny, w ykończaln ie  
tkan in  baw ełn ianych, analiza  chem iczna, instalacje e lektryczne  
w  przem yśle w łók ienn iczym , technologia dziew iarska, p lanowanie  
w przem yśle baw ełn ianym , norm ow anie  w przem yśle baw ełn ianym .

Ł Ó D Ź  — Techn. Przem ysłu D ziew iarskiego, K ilińskiego  138 Tech­
nologia dziew iarska, p lanowanie w- przem yśle dz iew iarsko -w łók ien - 
niezyrn, norm ow anie w przem yśle dziew iarskim .

K U T N O  - A Z O R Y  — Techn. M echan iczno-O dlew nicze CUSZ. Ob­
róbka m eta li skraw aniem , budowa ob rab iarek , od lew nictw o.

S K IE R N IE W IC E  — Techn. M echaniczne M P D iR , Batorego 37. Od­
lew n ictw o, budowa ob rab iarek , norm ow anie  w przem yśle m eta lo ­
w ym .

Ż Y C H L IN  — Techn. B udow y "Maszyn E lek trycznych  M P M , N a ru ­
tow icza 54. M aszyny e lek tryczne , tran sfo rm ator, obróbka m eta li 
skraw aniem , norm ow anie  techniczne w p rod ukc ji w przem yśle e lek ­
trycznym .

WOJ. OPOLSKIE
O Z IM E K  k /O p o la  — Techn. O dlcw niczo-M echanlczne, u l. K o le jo ­

wa 18. O bróbka m eta li skraw aniem , od lew nictw o.
S Ł A W Ę C IC E  pow. Koźle — Tcchń. Chem iczne M PC hem . Tech­

nologia syntezy organicznej, analiza chem iczna, służba rem ontowa.
Z A W A D Z K IE  — Techn. H utn icze M H , Kościelna. O bróbka m eta li 

skraw aniem , w a lcow nie tw o , kuźnie  i prasownictw o.

WOJ. RZESZOWSKIE
D Ę B IC A  — Techn. M echaniczne N P N , Rzeszowska 82 (in ternat). 

O bróbka m otali skraw aniem .
R O P C ZY C E  — Techn. M e cha n iczne  M P M , Rokossowskiego 152 

(in te rn a t). O bróbka m eta li skraw aniem .

WOJ. SZCZECIŃSKIE
S Z C Z E C IN  — Techn. E n e rg e tyczn e  M E , Racibora «8/81. B udowa  

tu rb in  p a ro w y c h , o b ró b k a  m eta li s k ra w a n ie m , u rząd ze n ia  e le k ­
tryczne siłow ni.

S Z C Z E C IN  — Techn. Chem iczne M P C hem ., P l. K ilińskiego  2. 
P lanow anie  p ro d u kc ji w przem yśle chem icznym .

WOJ. ZIELONOGÓRSKIE
G O R Z O W  W L K P . — Techn. Chem iczne M P C h ., Żukow a 62/U

( in te rn a t) . T e c h n o lo g ia  w łó k ie n  s y n te ty c z n y c h .
Ż A R Y  — Techn. Budowlane M B M iO , Górnośląska 17/U  (In tern a t). 

B u d o w n ic tw o  m iejsk ie .

WOJ. WROCŁAWSKIE
D Z IE R Ż O N IÓ W  — Techn. Radiotechniczne M P M , P l. B ie ru ta  7

( in te rn a t) . R a d io te c h n ik a .
D Z IE R Ż O N IÓ W  — Tcc,hn. B udow y M aszyn W łókienniczych M P M , 

O b ro ń ców  S talingradu l  (in tern a t). B udow a m aszyn w łó k ie n n i­
czych.

O L E Ś N IC A  — Techn. O d lewnicze C USZ, W ojska Polskiego 67 
( in tern a t). O d lew nictw o.

Ś W ID N IC A  — Techn. M echan iczno-E lektryczne M P M , S ta lingradz­
ka  66 (in tern a t). Obróbka m eta li skraw aniem , produkcja  urządzeń.

W A Ł B R Z Y C H  — Techn. G ó rn  icze im . W. Pstrowskiego M G , Po­
znańska 8/9 (in tern a t). Eksploatacja  złóż węglow ych, m echanika  
górnicza, e lek tro techn ika  górnicza.

W A Ł B R Z Y C H  — Technikum  B udow y Maszyn G órniczych M G , 
C zerw onej A rm ii 78 (in tern a t). B udowa maszyn i urządzeń gór­
niczych.

W R O C ŁA W  Techn. M echaniczne N r  1 M P M , ,Iem lolo\va 59. 
Obróbka m eta li skraw aniem , planowanie w przemyśle m etalow ym , 
obróbka cieplna, p rodukcja  narzędzi.

W R O C ŁA W  — Techn. Chem iczne M P C hem , Skw ierczyńska 1/7 
(In tern a t). Technologia w łókien sztucznych, przędzaln ictw o w łó ­
kien sztucznych.

W R O C Ł A W  — Techn. Budow y W agonów M P M , Poznańska 18. 
O bróbka m eta li skraw aniem , budowa wagonów, spaw alnictw o,
od lew nictw o.

W R O C ŁA W  — Techn. Budow y S iln ików  M P M . B udowa s iln ików  
spalinowych, obróbka m eta li skraw aniem .

W R O C ŁA W  — Techn. B udow lane M B M iO , D aw idow a 5/7 ( In te r­
nat). B udow nictw o m ie jsk ie , p ro jek ty  arch itekton iczne, w odocią­
gi i kan a lizac ja , ogrzewanie i  w en ty lac ja , organizacja  i m echani­
zacja robót budow lanych.
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